
WIECZORNY ILUSTROWANY. 
WOJEWODA MICHAŁ, ·--R•Oil: K-X•I•II•. ---PliOi.NlilEiiiDliZliliiAilLEK, 13 MAJA 1935 ROKU 
rumuński następca tronu, 
wziął udział w wielkiej 
rewii wofskowei w Buka-

CEN A 10 GROSZY N: 133 
WOROSZYLOW, 

wó.dz armil sowieckiej WY• 
głosił przemówienie, w któ· 
rem oświadczył, iż Rosia 
Jest doskonale przygotowa• reszcie. 

na na każdy napad. 

-·o zaonie ~arsza a . i su s iedD 
Warszawa, 13 maja. ! 

Jak już doniosła dzisiejsza „Repu-. 
blika". w dniu wczorajszym o godz. 8-ej 
minut 45 wieczorem w Pałacu Belwe-' 
derskim w Warszawie zmarł Pierwszy I 
Mari;:załek Polski, Józef Piłsudski. 

Ostatniego namaszczenia Olejami I 
Świętemi udzielił ks. Władysław Kor-I 
nitowi cz. . 

Stan zdrowia MarszaJka Piłsuds~ie· j 
go w ciągu ostatnich kilku miesięcy pO· . 

. gorszył się. Wezwany z Wiednia prof. ! 
Wenckebach i dr. Antoni Stefanowski 
rozpoznali raka żołądka i wątroby. 

W sobotę nastąpił silny krwotok żo
łądka, który spowodował osłabienie 
serca a następnie zgon. 

PRZEBIEG WYDARZEŃ' WCZO· 
RAJSZYCH. I 

Na wieść o zgonie ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego Prezydent Mościcki wy
dał orędzie do Narodu. 

W 11rszawa, 12 maja. 
(PAT) Pan Prezydent Rzeczrpospo 

litej prof. Ignacy Mościcki · ogłosil dziś 
wlecznrem następujące orędzie: 

Do Obywateli Rzeczypospolitej. 
Marszałek Józef Piłsudski życie 1a

lwńc1 ył. 
w;etk:m trudem swego żych budo-

wał ~iłę w narodzie, genjusum umysłu, 
twardvm wysiłkiem woli Pailstwo 
wskrz~sił. Prowadził je ku odrodzeniu 
mocy własnej, ku wyzwoleniu sH. na 
któryd1 przyszłe losy Polski się opq. 

Załoba w Łodzi 
Lódź, 13 maja. 

W związku ze zgonem Marszafka 

I łódzkie starostwo grodzkie wydało nż 
do odwołania szereg zarządzeń. Na 
wszystkich domach wywieszone zosta-
ły flagi państwowe opuszczone do poto
wy masztu i przyibrane czarną krepą. I Pozatcm przerwane zostały wszelkiego 

I rodzaJLl widowiska. Teatry, kina, · kaba
rety itp. bę~ dziś nieczynne. Pozatem 

1

1 starostwo wydało zarządzenie o zawie
szr.miu produkcyj publicznych w restau
mcjach, cukiirniach itp. 

li W Lubl!~!~13 maja. 
(Pat). Wiadomość o zgonie Marszał

ka Piłsudskiego otrzymał Lublin za PO• 
średnictwem tutejszego oddziału P. A. 
T. W?adze natychmiast zarządziły przer 
wanie wszystkich zabaw, widowisk i 
koncertów w lokalach publicznych. 

I 
Na mieście panowało niesłychane 

przygnębienie. Miejscowe dzienniki wy 
dały dziś rano nadzwyC2&Jne dOdatkł. 

1 

a uiicach widzi się ludzi AJłaczącycb. 

We Lwowie 
· Lwów, 13 maja. 

(PAT) Wiadomośc o zgonie Marszał
ka :PHsudskiego, która nadeszła do Lwa 
wa w . późnych godzinach wieczoro
wych wywołała wstrząsające wrażenie. 
Na uHcach mimo spóźnionej pory wie
lu przechodni·ów podawało sobie z ust 
do ust smutną wiadomość. Wszystkie 
koncerty, zabawy i widowiska przer
wano. Na gmachach rządowych i pry
watnych wywieszono flagi żałobne, 

za ogrom jego pracy danem Mu było o t t • I 
oglądać państwo nasze jako twór ŻYWY I s a n I a. wo a 
do życia zdolny, do życia przy2?to';a-\ 
ny, a armię naszą - sławą zwyc1ęsk1ch ś.p. Marszałka Piłsudskiego 
sztandarów okrytą. 

Ten największy na przestrzeni całej 
naszej historii Człowiek z głębi dzie
jów minionych moc swego ducha czer
pał, a nadludzldem wytężeniem myśli 
drc.gj przyszłe odgadywał. 

Nie siebie tam już widział, bo dawno 
odczuwał, że siły jego fizyczne osta
tnie posunięcia znaczą. Szukał i do sa
modzielnej pracy zaprawiał ludzi, na 
których ciężar odpowiedzialności skotei 
mia!by spocząć. 

Przekazał narodowi dziedzictwo my 
śli · o honor i potęgę państwa dbałej. 
„ Ten Jego testament nam żyjącym 
przekazany przyiąć i udźwignąć mamy. 

Niech żałoba i ból pogłębią w nas 
zrozumienie naszej - całego narodu
odpowiedziałności przed Jego duchem 
i l}ł"Zed przyszłemi pokoleniami. 

Prezydent Rzeczypospolitej J 
I. Mościcki. 

Warszawa- Zamek dnia 12 maja 1935 r. 

Warszawa. 12 maja. 
(PAT) Na wieść o ziodnie Marszał

ka Pitsudski ego odbyło sie oosiedzenie 
rady gabinetowej, poczem oan oremjer 
Sławek ud at s i ę na Zamek. gdzie zostat 
przy j ę t y przez Pana Prezvdenta Rze
czypospolitej na dłuższej audiencji. 

co do miejsca, gdzie spocząć mają Jego zwłoki. - Mózg 
· swój Marszałek przeznaczył' uczonym 

Warszawa, 13 maja. boki stosunek do nauki. Serce ma rów-, dant rozpoczynał w roku 1913 swój 
„Kurjer Poranny" podaje ostatnią nież swe własne przeznaczenie. Ma ono pierwszy bój. Powrócą tam, gdzie jesz

wolę ś. p. Marszałka Piłsudskiego co spocząć w Wilnie, tam gdzie przeby- cze ·tak niedawno Marszałek składał 
do miejsca, w którem spocząć mają Je- wato zawsze. Lecz nie będzie to wiel- urocL·ysty .hołd prochom Króla Jana i 
go zwłoki. Jeszcze przed paru laty w kie serce osierocone. Marszałek Piłsud· gdzie przed kilku Iaty wprowadzał Jul
rozmowie z panią Marszałkową i naj- ski polecił sprowadzić do Wilna pro- jusza Słowackiego „by królom był 
bliższemi osobami, Marszałek Piłsud- chy swojej matki i złożyć swe serce u równy"„„ 
ski wypowiedział decyzję co do swych jej stóp. Ostatni i wieczysty hołd sy
zwłok. Wzruszająca ta decyzja dotyczy , nowski. Wreszcie zwłokom miejsce 
przedewszystkiem przeznaczenia .. m.óz-1 właściwe na Wawelu, między grobami 
gu. Marszałek Piłsudski przeznaczył , królów. W trumnie szklanej J>(}wrócą 
go uczonym i w tern streścił swój gtę-' do Krakowa, · skąd Marszałek Komen-

Generałowie Rydz -Smigły i Kasprzycki 
obi~łi urz~dowonie 

Warszawa. 13 maja. I Natychcmiast objął również urzędo-

Prezydent Rzeczypos
politei i Rząd 

złoiyli hołd zwłokom Mar· 
szałka 
Warszawa. 12 maja. 

(PAT) O godz. 12:-ej w nocv po po. 
siedzeniu rady gabinetowej, cały rząd 
z premierem Sławkiem na czele udał 
się do Belwede.r_u; by złożyć hołd Zmar 
temu Marszałkowi Piłsudskiemu. 

** *' . 
Warszawa. 12 maja. 

Nowomianowany inspektor sił zbroj. · wanie nowomianowany kierownik mi
nych generał dywizji EDWARD RYDZ· nisterstwa spraw wojskowych ~enerał 
śMIGLY objął urzędowanie w ~machu KASPRZYCKI, który w ciąirn dnia tMi· 
GISZ natychmiast po podpisaniu nomi· . siejs:z;ego zostanie zaprzysieżonv przez I 
nacji jego przez Prezydenta Rzeczy- ' Prezydenta Rzplitei. 
pospolitej. ! W półkach warszawskich odbyły . O godz. 12.15 w nocy Pan Prezy-

Jeszcze w CIAGU NOCY GEN. ' się od dziś rana zbiórki i ceremonie o- dent Rzeczypospolitej udał sie do Bel
RYDZ-śMIGL Y ODBYŁ SZEREG KON krywanla s:z;tandarów pułkowvch kirem ! wederu, aby złożyć hołd Zmarłemu 
FERENCYJ z SZEFAMI POSZCZE- żałobnym. a to zgodnie z Pierwszym Marszałkowi Piłsudskiemu 
GóLNYCH URZĘDÓW WOJSKO· I rozknem do arruii gen. l(asprzyckie- .! • 

WYCii 1 2:0, DALSZY CIĄG DEPESZ NA STR. 3-ej. 
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Amerykanie odetchnell . z ulgą ••• 
Gubernat_o:r: Nowego Jorku z.likwidował ustawę, uprawniającą kandy~ 

datki do slubu do wyt~czanla procesów za „zawiedzione nadzłele" 
Absurdalna przepisy narażały stale męźczyzn na s1ant1i1 i kompromnacla 
_ (sb) ........ WsiłyC~y m~żctytnl w Sta„ Nłerozwatny młmliteniec M.tt;czył slę iaręczone. Wy~tarczyło utr2ymywanie J wyśt~rczaja,cym do otrtytrtańia w;y1111• 

nach ZJedrto~zonych odetchnęli. Przy- z ukochaną, obdarzył ją pięknym pier- bliskich stosunków ł poJawłeńie się kil· kiego odszkodow1rni1. Qcjywi§cl\'!1 żtl h'> 
Plsae to rtalety nie 111kwidowaniu ja- ścieniem, potem jednak porzucił ją. Hills kakrotnie w towarzystwie m•żczyzny, stworzyło niezdrowe stosunki I w en„ 
ldej~ 8iaJki b8.ttdyckieJ; lecz pozbawie· wyszła wkrótce za innego me;:żczyznę, by uchodzić za jego ,,narzeczona.", a sie procesów poważnych Mobl~tości, SY"' 
niu tt1esłusznych praw niewiast amery· sprzedała. klejnoty, uzyskane ud pierw- wezwani na ·potwierdzenie tłgo faktu nów miljonerów itd. - starano się wya 
kańskich. Ody twC>rzyłe1 się pt!i.wo a- szego narzeczonego - jednak nie zrezy- ,,świadkowie" byli wystarczał~cy do u- ciągnąć jaknajbardziej pikantne szcte"' 
nteryka6ksie, pra.wodaway wnieśli do 1nowałct z J)tawa odszkodowauia za ;,Za· zyskania wyroku 11k1ttUjącego. kóły! _ 
kódeksu kam ego paragraf, nit mocy któ- włedzlotte hadzlele". Sędtia przyzttał Szczególttie Q~ę1to Cl fiat~ łych metod Nk td d~iwrtego, że męż'1zyini I~· 
rego niewia~ty, porzueone przez m~t- jej WYBOkle Odszkodowlłhlu, a fakt, ze padali milionerty, lttb ludzie, od któ• kllł ile w Ałll•ryce niewiast, lak ognia 
czyz11, lub zawiedziotta przei nich w wystta. 01111 za ittne~o - uzflał za rzecz rych moitta było wyd.obr~ ktlka tysioeY łub &atłi)I" Kaida „znajoma" tntlgła W 
obietnicy zawarclli ż Hietnł zwh\zku mat· 110rmalnl\. dglatów. Syn miUottera 1merykańsłdt• klideJ chwllł wnieść skargę dtl sa.du, 
żeńskieg.o - miały prawo zwrócić się l Z punktu widzenia prawnego zarę- go Tom King spędzli kilka tygodni na a sprawa jej zgóty była przesądzona. 
do sądu i domaga~ 1Hę ukarania ~łnttego. : czyny 81\ w AmeryGe kontraktem han• wsi z Mabel Hale, 1tudtntk,. Uhlwtt•Y• DO!'lerb obecńłe gubernator Nowego 

ZatwyćztlJ cht:ldziło o wypłacenie dlowvm, którego złamanie musiało po- tetu, I łakt ten wvstargi„ł uł do ikł• Jorku zt1ló~ł te nie1amowłte vraktyki 
poważnielszekO odszkodowania pienięż • . ciągmtć ta 1mb~ od11zkodowanie piertieęż- zattht RO tta HPłlil!tnle 1umy dwltrci niewitt t, za.kaziłi'łt raz na tawsie płl• 
ndgo1 Niewiasty amerykańskie nic kotzy; ne. St1,d kazał wypłaciG l!poszkodowa- miliona dolarów od11zkod0Włnl• il „li• cehll fakkhkołwiek odszkodowań ~a 
Stały Jednak t tego prawa w śf)611ób neJ'' Hills sumę 15.000 dolarów, a instan- wiedzione nadzieje". zawiedzione nadziej~. Gtoiba wni~sie• 
uczciwy. Nawet nieposzkodowane weta! cła wyuza zmniejszyła tę sumę do 4000 Niekiedy suma odszkodowania wy- 11ła skargi sadciwej lub tt6bieni! ~kan„ 
le kobiety wnosiły sk!ltgi do sądu1 a try· i dolarów. nosiła nawet pół miliona dolarów. lstnle- dalu publłcznego BJiOwodu ~e1·wanii. ...... 
b~nał ~ierzył ~ałko~i~ie łch zapewni&• . Niewiasty amerykańskie ciągnęły I ją niewiasty, które stale skarż:t rozmrd- bl)dzle .karana 1rz:Ywn~ do ~óOO dólatów. 
mom, ze zostały uwiedzione, porzuli:ołl6, I bardzo wysokie dochody 11a wet w wy-1 tycl1 mężczyzn, a fakt, te przebywały Tak więc role odwróciły się. 

~::1~~~:z::le!~~~:y;n!~;::n~~~~; . 
wysokie od8zkodowattla, I M d I d , - t Na dow6d do takich absurdów do~ ·· - · - · . - ·· 
chodzili, •ędziowi• am•rykanacy, rttoż• a s o w e z br o n e tra o w a e g o 
postuzyc szereg faktów. l'liltieta Hitls , „ 
była zaręczona z Prankiem Mortenem. Sniiertel na nienawiść człowieka, jzolowanego od ~wiata. do I ud ii zdrowych. 

Co wieczór opuszczał potajemnie szpital, aby mordować ... 
18.537 razy , , . siedziała 

za kratkami · W obawie przed karą rzucił się z 15 piętra 
Dziwna manta Angielki, która Stolica Brazylfl, Rio de Janclro, . sły-1 ma tygodhia, by nie dokonano w tem dokonywił zabńl1twa. Zbrodniarz zo
codziennie dobrowolnie zgła· nie nietylko ze swego pięknego położe-1 uroczem mieście jakiejś potwornej stawial zupełnie wyraźne ślady palców. 

ł I d db i k hiat ale i rów11leź z niebywałego zu• , zbrodni. Odciski Jednak co pewien czas zmienia-
sza 8 8 ę 0 0 yc 8 ary chwalstwa tamteJszych zbrodniarzy. któ I Mieszkań.cy Rio de Ja11eiro doskottale ły się. Aczkolwiek policja miała pew-
(z) W Londyn!~ i111arłtt prz~d paru rzy trzymają wszystkich bogatych mie~ I pamiętają pewhego zbrodniarza. Nie- ność, te ma do ctYttletlła z jednym I tym 

dniami 85·1etnia ~farus~ka, kt6ra 18537 stJwńc-ów w nieusta11nym strachu. Nie- uchwytny morderca stale co drutł dzień samym złoczyńcą, mtmo to nie mogła 
u~d~d•w~uub~~~~" ~Wbd~~~~ ~hwy~~ I~ć 
przvtem HW ze dobrowolnie. • może, straszny zbir grasowałby bezkar„ 

ra ~:~!~~iati.c~~ros'ki~da~ia ~~~iie:~f~ lmnonu na S Bd "ba b1g łtarodó\V ~~~:~.dzisiejszego dnia gdyby nie prty-

w. odno1pym komisaria~ie „raportu . Koszty bud"'o"'Y moou· mentalnego am· ach„ Wt1n·1osl'łt Policja ~ledcza byla Jut zupehite .inte. 
dziennego 1 poczem prosił• o wymie- w fiirh „ " " chęcona betcelowerni pouuk1Wal1Htmi 
rzenie ,,naleifi~f kary" za ief „nł~\iozclwy 70 tniljonów zlotyc sprytnego tbrodntnrza. Ostatecznie stira 
tryb tycia". Poniewa~ przez ułe żyoilil · • 
prześladowała ją mygl, że d?pu~ciła si• Liga Naro~ów znaJdowała się w pdni chfiano. Pomitno to Je8t to 1~de11 i nai- we wykrycia złoczyńcy P„ Jwierzono 
kary~~dtiel!o czynu, na zalecenie leka· swego rozkwitu, kiedy za1J,rojektowat10 \\.·t:kszych .bu1.Yt~~6w europeJ ;kich. pra- pewrtemu młodemu, ale bard;;o obteeu„ 

h bud wn 110 ł kt t I t k lk k ł Wersalu Ja;Cetnu detektywowi, Jamesowi Steer„ 
rza-psvc ja try, traktowano M meldunki . o „ ~ego .Pa acu; .ory Jes u Jec wie a wie i, J~ pa ac ~ . towi. Te11 zacz~ł śledzić uwatnle wszy$t 
z nal~żną powa,l!ą,. me tta ukonczenm. ZaproJektowan.o go Koszty budowy l urządzema wynoszą 'ł 

Urzędujący ·komisa.rz s.katywat IĄ te! w rozmłarai:h kolosalnych, nlę hcz.ą~ około 70 mllJonOw ztocych. kich podejrtanyGh osobników. l oto jed„ 
kafdotazo~.:~ na katę fedn.ej mlnuty si~ zu1>ełnie z komztamł, aby siedziba I . Budynek przedstawia si~ nad~r impo- ttego razu1 tropiąc jakiegoś złodziejaszka 
aresztu. Skatana. obstawała przy tem, Ligi od~ow!adała rozmachei;n i . przepy-I· nuJąco .. Budowa tJ budzi 1e.dnak 8zereg w$zedt za nitn do auli tmiwersyteckłei, 
by wyntil!r2011ą kat~ odsiedzieć w ciem• chetrt j~J s.tattowlsku i prestl~ow1. . z~strzezen. Masyw11y te~ k~Jos nie spra gdzie przy1>adkowa dnia tego wygłotdł 
nej celi, a następnie całkowicie za.dowo- . Z biegi~~, czasu ~;zeba Jedna~ ~yto ; w1a estety.cznego . wr~zema, pozatetn Jeden t prołesoró"' nader lntetesuJacy 
lona, udawała się do domu by znów na meco „spusc1c z tonu ~ pałac L1g1 t1ie l wskutek_ meodpowiedn1ero terenu jest odctyt O ttadzle. 
:eajultz zl!łosić się punktualnie do ke>mi· Jest Juz taki wspaniały, jakim go mieć on niewidoczny. Młody agent, który tu wsżedt zupet· 
urill.tu. rtie przypadkowo, zapomniał rychło o 

I oto w drod.te powrołttef I lt'eizłu, Pora z set ny rzuc1·1~ s1·ę do Dun91U śledzonym przez siebie osobniku. Dowie· 
®taruszka zmarła wskutek ataku serco• U U ue dźiat się bowiem · ku swojemu bezmier-
woj;fo. netrtu zdumieniu, że wczesne roztJozM• 
. ze sp~.cia.lnie dla nlef zało.foneio re· „Pechowa 1amobd.jczynl" znłena\Vldzlła IWJCh wybawcdw wanie trs,du ułatwiają ogromnie tdię• 
1estru poltcv1ne20 wynika, te zma.rłu. {z) Obywatelka wę~łeirska, rozwódka Pierwstetnł ałowami ur.atowanej, któ· cła ... daktylo1koJ.)łJne; Linje bowletn pa„ 
zgłaszała się do raportu 18'37 razy, Murtkaciy, spewno~cll\ zdobyła „rekord ta z nienawiścią spojrzała na swych wy pilarne chorego na tę straszną dolegli-

łiwiatóW'V" w dzhadiinie zamachów u.• bawców, bvłoi . wość, zmieniają się co dwa lub trzy ty„ 

I mobójc:tych. Uilłowałi' opa mianowicie - Już poru sełny przti~kadzahł mi ł godnie. 
w swof etn zyciu aź sto razy popełnić sa- umrze6.„ Steert wiedział Juz teraz, gdzie ma. „ 

grab!rta w !pddnlcy mobófsłwo, rzu~ahtc tlę za każdym ra- Munkaczv. t~st kluy~tnvm oknem szukać strasznego zbrodniarza. Nie ule„ 
(sb) Niezwykły ittbi1eusz ohthodziła iem do punafu, „ pechowca. W cł-~u 1w11(0 nłe1&byt dłu~• gało dlań obecttie najmniejszej wątpli· 

a.bywatelh pewneJ!o miasta w Attatralfi ,,Jub1leu11„~1 zamach w-vdarzył ałę go życ:ia, ~yJ)ró1'owała ona ei&ły uer•i wości, :te jest nim jeden z tr~dowatych, 
Je~t nią Karolina Sutten, ptzed &wi tam1 wielk~noon~mi. Desp•· t~wodów, ,W1 ż11..,!n1m tti• pe>wiod1ł~ ief ~l~ zamieszkary9h w leprozarjum, czyli miej 
jedvny na świecie lfrabatż _ kobieta. tatka wybrałi . llłęh6k1e tnie1sce na rze; C1ągł~ tuepowodżeńł& tak ztuedtęc:iły scu odosobnienia dla tego rodzaju eh"· 

Obecnie przeszła ona na emeryturę ce ł nłeza.wodnle była.by utonęła, ~dyb 'I rdewiMtę, .że l)Osła11owłła 'ł)Ozbawló 1łt1 rych. 
Sutters wyizła zarnĄz przed około 20 la opodal nie przefddtała. łódka t dwt>1:t11\ tycła. Lecz i tu pnelhldował IĄ nłeudan 1 t t . d re . . da 
ty. Ma,z jej był ~abarzem. Gdy nu~t M m&ryn~rzaml. ·~~den z nich wskoc~yl do ny f)ech. Za kałdfbl raHm, •dy realb:o- s o nie, przeprowa z.01111 wiz~a w 

zmarł, pani Sutters wkrótce z"łosiła swą wody_1 po chw1lt, yrrdobyl Jl~ po'Wlerzcb wała s'W6j zasniar, 11'olfk&ła na swej ła. rewelacyjne wyniki. Ok,azato się bo
kandydaturę na m1'ef'"""„, """'róz·n1·00"! tdfl Mun~ao2:y; kiora była 1uz bez przy- drodże -wybawców, kt6rzv wrac•tł l4 do wiemf że Jede11 z tttłe11zkan~ów szpitula „„. ~r „ t- 0.t.#ł .!..,cła. przekupił służbę i co wieczor wychodzłł 

ł F kt • ' . ' t vU&n a„J, z :t d ' k d f b d przez zmar e~o. a , ze mew1a.s a wy- / o m1aata, s ą wraca ar .zo cz~sto 

brała te~o rodzaiu zawód, wvwołał wiel~ s· _ ... d • • • d • k p i i>llativ. Przyparty do muru przyznał sie 
kie zdziwienie. Na !!bnowisk11 tern spę• rB n1ow1e~zne \VI O\VIS il \V . ary u nłezwykty zbrodniarz do wszystkich pO-
dziła ta kobieta. 32 la.ta. Obecnie, sta.rusz U pełnionych przez siebie morderstw. 

ka jest już niezdo1rta do pracy i po prze- Wspaniałe przedstawienia pasy.fne wskrzeszone po 4:00 latach Ciuł on dziwna nienawiść do zdro· 
pracowaniu 32 lat, przesila na emery- wych, zamotn'łtcb ludzi t pragna.l w te11 
turę (sb) W roku b{eźącvm, w Paryżu, w bert. Cłówne role obieli czołowi artyści 3 

. rocznicę •więta narodowtJto Francji, francuscy, a na ataty1t6w, wybrano ,kilku sf)osób pomścić swoją krzywdi;. Twier• 
30 OOO stulatków w z S R R wznowione ro•tan- wietkte prl•dst•wie· set 11tudent6w uniwersytetu 11arv•ki•eo. dzit on, co byto mato prawdopodobne, 

" • • • 
1 nla pa1yfna, Poraz ottatni odbyły 1ię Jako scena, obrana zostanie olbny- że pewien bogaty plantator trzciny cuk-

Jak w.vkatu!e 9tatystyka 1owłecka1 w Ro1JI one przed ziórą cderyatu laty i poazły mia fasada kościoła Notre Dame 0 dłu- rowej umyślni~ go zaraził trądem,· za to, 
europejskie) i azJatyckleJ żyle 3•4 mllf1>na ludzi w zapomnienie, Chodzi tu o wskrzesze- gości 36, a szerokości 25 metrów. Scen& że śmiat się zbliżyć kiedyś do jego pięk
w wieku powyżej 70 lat, 969•000 w wieku po- nie potężnych widowisk, klóu w wie- ta nie będzie posiadała ani kurtyny, ani nej jedynaczki. 
wyżej SO lat I 29.562 w wlJku powyżeJ 100 lat. kach średniowiecznych, odbywały się dekoracyj. Dokoła tej potężnej sceny, Niezwykły złoczyńca uniknął jednak 
Interesująca I ciekawą Jest okoliczność, że przy wejściu do katedry paryskiej Notre I zostaną wybudowane trybuny, w kt6rych krzesła elektrycinego. Wiedząc. co go O• 
większość stolatków zatlcza się do JJłcl żerts- Dame. będzie mo~ło zająć miejsce około 20.000 czekuje, zbliżyl się szybko do okM. i 
kle!. NaJwi.ększą Ilość tnetuzalemów posiada Obecnie już wyznaczony został kie- · osób. - Przedstawienie będzie odbywac I rzucił sł~ z p;ętnaste20 piętra na dół, PO· 
Kaulrnz, gdzie ł.yJe 8.974 Moby (0.16 pro~. ogó- rownik tych wiclowisk, którym został 

1
1 się w nocy, a cała e&trada będzie ofwłet nostąc śmierć na mieJsc11e 

lu ludności) li~zące wię~eł nit 100 lat. słynn' retfser fran.cusld1 Pietre Aide· tona potężnemł reflektorami. 



Warszawa, 13 maja. 
,,Czas" podaje, że agonJa trwała po· 

nad pięć godzin. Cała prasa warszaw
ska ukazała się dziś w żałobnych ob
wódkach, podając na pierwszej stronie 
wstrząsającą wieść. 

„Kurier Warszawski" dodaje od sie
bie. 

- Zamknął oczy czfowiek, który 
pierwszy po latach niewolł podJął sztan 
dar Polski do walki zbrojnej o wolność. 
Człowiek, pod którego wodzą ksztalto
w_aly się nasze granice i nasz ustrój pań
stwowy. 

W obliczu śmierci wraz z całym na
rodem składamy gfowę przed trumną 
Wielkiego Polaka ł Naczelnego Wodza 
w zwycięskiej walce o Niepodległość. 

Ulica warszawska przedstawia po
zornie widok codzienny ,jednak ruch byt 
znacznie osłabiony. Ludzie mijają się 
bez uśmiechu wczytani w szpalty pism, 
nadających wstrząsającą wieść. Pod 
Belwederem gromadzą się drobne gru
py ludzi w milczeniu wpatrując się w 
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obszerny podwórzec, na który zaciąg-1zwinięte i opuszczone do po.łowy' ~a- ~et sprzedawcy gnzet, których wyda
nlęto wartę honorową pierwszego pul~ lsztów. Od rana na gmachach wszyst- ma są rozchwytywane przez publicz
ku szwoleżerów - tego pułku, który kich przedstawicielstw obcych w War- ność, zaniechali zwyczaju wykrzykiwa
nosi Imię Józefa Piłsudskiego. szawle pojawiły się również sztandary nia nazw dzienników i tytułów. Ruchli· 

Na gmachach państwowych powie- !państwowe, opuszczone do połowy ma- we zwykle tramwaje warszawskie są 
wają już od godzin nocnych sztandary sztu. Ulica warszawska jest cicha. Na- wewnątrz ciche mimo natłoczenia. 

H~rszałek, który działał 
w okresie niewoli, wojny i rewolucji stał się 

budow~iczym wsp.ółczesnego państwa 
Londyn, 13 maja. l szalka. I dominował on \">'skutek tego nad całą 

(PAT) Cala prasa angielska na na- · „Times" w artykule wstępnym za ty- polityką kraju. 
czelnych miejscach donosi o śmicici tulowanym „Marszałek Piłsudski". za-! Wiadomość o śmierci Marszałka -w-y
Marszałka i podkreśla stratę, jaką po- znacza, że Pitsudski, który działał w o- l warta na calej prasie angielskiej głębu
niosta Polsika przez zgon swego naj- kresie niewoli wojny i rewolucji stał się 1 kie wrażenie. Dzienniki londyńskie pod-
większego bohatera narodowego. budowniczym współczesnego państwa. !kreślają nłetylko potęgę myśli i czynów 

Dzienniki zamieszczają bardzo ob- „Daily Telegraph" oświadcza, że I Marszałka. ale i zalety jego wielkiego 
szerne nekrologi, wspominają o szcze- Marszałek Piłsudski był Polską i że je- charakteru. 
gólach niezwykle bogatego życia Mai- go wpływ moralny był tak potężny, że· .. 

U zwłok Marszałka w Belwederze 
W „Kurierze Porannym" czytamy: Narodu. U wezgłowia pochylone w klo- jącej jakiś uroczysty refleks na twarz 'Smigfy. 
Jest już północ, gdy zbliżamy się do czącej postawie i zatopione w mod<lach Zmarłego. O godzinie 12 minut 15 przybywa P. 

pałacyku Belwederskiego. Na zewnątrz - godne, jak przystało na córki Wo- Co chwila ktoś z przyjaciół i bliskich Prezydent Rzeczypospolitej. Siady gte· 
nic nie znamionuje przełomu w naszych dza - Wanda i Jagoda Piłsudskie. osób zbliża się, by złożyć hold zwlo· bokiego wzruszenia malują się na twa· 
dziejach, który dokonał się w tych Twarz Marszałka, wyrażającą skupia- kom. Nie pada ani jedno słowo. Nik1 rzy i całej postaci prof. Mościckiego, 
skromnych murach o godz. 8.45, gdy ny spokój i jakby odmłodzoną, okalają mówić nie może. Wszyscy dyskretnie gdy zatapia się w modłach u loża śmier
Józef Piłsudski oddał ducha Bogu. pieszczotliwie purpurowe tulipany, ulo- ocierają oczy. Tu gtos należy tylko do ci Tego, którego kochał zawsze milością 
Chyba grupa obywateli stojąca w ska-1 żone rękami żony i córek. Poza niemi historj1. najwyższego oddania i na którego roz. 
mieniałem milczeniu i bezruchu u bra- nic nie za'klóca olśniewającej białości ó- Dłuższą chwilę u zwlok trwa nowy kaz wziął na się brzemię odpowiedział· 
my pałacu i spoglądająca w jego oświe tulającego zwłoki prześcieradla. rzuca- ~erferalny inspektor armii, gen. Rvuz· ności za Państwo. 

tlone okna, sygnalizuje chwilę osobliwą •••••••••••••••--•••••••----•••-llCll!llmm•111111••••••••• 

:~,1~1~IJ~~f :~~~i~1~:;:6 1 · . H&bki · ~la . nle~owląt ro~otnir · la~rnmn~ . ·: 1. ~k~~~:~:r1~!~~~:~aJ7 .. 
wanach oficerów najbliższych Marszał wprowadzone zosif"11DQ rozporzqdze· (PAT) A ·; tt ' d •. 
ka i nielicznych osó~ ~ywilnych .. Na niem lłlin~§Jferslh?ł'OO~~eh~ §:polłecznej Wiednia: w ~~f~~ku za~~~rvci~~s~e~ 
twarzach smutek doJmUJący, w he~- Lódź, 13 maja. miesiąc i 16 zfotych jednorazowo na wy trali kolportażu „Arbeiter Ztg.", wyda-

,nych oczach łzy. Paru mlodszych oh- ( ) M' . t t 0 . k. S t . prawkę dziecka. - wanei w Brnie a nie mają1cei debitu w 
cerów nie może opanować łkania kry- v mis ers wo pie i po1eczneJ I A t ·„ t ' 9 ób. k ó h 
· · d k l ó ' opracowaro obecnie projekt rozporzą- Wszystkie większe zakłady pracy w us ri1, aresz owano 3 os . z t ryc 
Jąc si.~ prze oc.zyma 0 eg V:· . dzenia o zakładani'l i utrzymywaniu Lodzi opłacają już stawki za dzieci swo- 25 zostało skazanych na włezienie. 19 

. MiJamy dwie poczekalnie, l>O~ÓJ żłobków dla niemowląt w tych zakła- ich robotnic, któremi opiekuje się „Kro- 1 os?b P?Zostaje pod zarzutem zdrady 
adJutantów, pocz~m ~orł'tar~ei;n ~mie- dach pracy które zatrydnłają ponad 100 pla Mleka". glowneJ. 
rzamy do dawne1 sypialm KsięzneJ Ło- kobiet ' · 
wickiej. Tu krząta się kilka osób z nai- . • . . . . w jednej z fabryk lódzkich, a miano- Zderzenie czołgu 
bliższej rodziny i domowników. . ~in:o, ze r~zporzą~z~.me to ukaze St~ wicie w firmie „Gentleman" istniał pro-

Na prawo pokój Pani Marszałkowej, oflcJalme w. dmach naJbhzszych, w Lodzi jekt urucąhomieni~ żłobka ze względu na Z SamOIOfem 
w którym Dostojna ,Wdowa przebywa kwestja opiekł nad nlemow~ętamł matek to. że fabryka zatrudnia znaczną część! Londyn, 13 maja. 
sam na sam z ogromem tragedii. Boha- robotnic _została już pomyslnie. ro~wlą- robotnic, z których wiele posiad::t drobne . 
ter ka z lat rewolucii, wiele lat dręczo-1 zana: Opiekę n.ad młodą matką, i. mem o- dzieci. Jednak po inspekcji lekarza sani- W ~oss~lu przy ląd~wamu zderzył 
na trwogą 0 życie najukochańszego Mę- ~lęc1em przyJęł~ na swe ~arki. m~tyt~- tarnego, który uznał, że .lokal ofiarowa się ang1elsk1 samolot wo1skowv z czoł· 
:ża, ma dzisiaj dla świata twarz marmu- 1 CJa „Kropl~ Mleka •.która opi~kuJe się me ny przez dyrekcję fabryki ie odpowiada .głem. Dwu lotników poniosło śmierć . a 
rową. Co chwila ktoś z na.iibliższego oto m?'Ylętami robotm~ wzamian za stałą, wymogom higjeny, projekt urządzenia mechanik i trzeci lotnik, znajduiący się 
czenia wezwany przez ad1'utanta prze- mmimalną opłat~, uiszczaną przez zarzą żłobka przy fabryce został zaniechany t d · ś·1· 

' . . ' d f b k o ł t t k · · · , ' w czo1gu, o me i ranv. 
kracza prot! tego pO'koiu żałoby. Y. ~ ry :. pa a a a w ~un:1e ~ynosi zas dzieci robotnic podlegać będą opiece• . 

K ·. k k' k . mmeJ, ahzeh koszt załozema ztobka ,specjalnych instruktorek I wychowaw- Z Bagdadu donoszą, że dotad me mo-
ściu i~t~~~!em~od~ d:afe~~w=::ł~nu ~ł: . i utrzymywania własnej pielęgni~rk~, wo czń „Kropli Mleka". żna jeszcze było wykryć powstańców 
weder~kiego. Tu spoczywają chwilowo jb~c czeJo z~ządy _fabry\ chę~me lsii nal irackich, którzy zestrzelili w piątek an-
śmiertelne szczątki Wielkiego Marszał- mą go zą. ynosi ona owim z · za g!elski samolot wojskowy. Sledztwo bę· 

ka. W rogu rzęsiście oświetlonego St I • I b" k• dzie może trwało kilka miesiecv. 
wnętrza,. na mahoni?'Yem łóżku, pod rze ~n1na przy u 1manows 1ego 1 • Według niepotwierdzonvch . jeszcze 
osłoną białego przescierad~a spoczywa U • . . , . . 
snem wiecznym największy w naszej Nieznani sprawcy postrzelill 23-letniego Feliksa Fornalczyka wiadomości powstancy ?aleJ olondruJą. 
historji oracz dziejów Polski i duszy, . . . . . . Słychać, że zerwano tysiące progów ko 
'*PBB:w+FW Ł6dz, 13 ma1a. ktorzy na widok rannego syna włdc1· lejowych Policja iracka przedsięwzięła 

Ciało b~dz~e 
zabalsamowane 
Warszawa, 13 maja. 

Ciało Marszałka spoczywa w salo· 
nie, dawnym pokoju Jadalnym zmarłe· 
go. Od rana doktór mjr. Kaliciński i do· 
cent dr. Laskowski przystąpili do balsa· 
mcnvaaia ciała. Wczoraj w nocy zdjęto 
maskę pośmiertn~ Pana Marszałka. 

Zb~órka członków Federacji 
P. Z. O. O. 

(gr) Nocy. ubie~łei około. godziny 12 ci~la domu zawezwali po~oitowie miej- przeciw ·powstańcom y ra ' 1 bsa-
do-szło na uhcy Lunanowsk1ego do ta- sk1e. . • W P we , O 
jemniczej strzelaniny, w czasie której Dyżurny lekarz stwierdził przestrze- dzłła Juz klika punktów strate2icznycb, 
ciężko ranny został syn właściciela do- lenie podbródka oraz wyłamanie dolnej nie napotyk<XJąc na o])Ór ze strony po
mu przy ul. Limanowskie~o 146, 23-letnil szczęki. Fornalczyka przewieziono na wstańców. 
Feliks Fornalczyk. I tychmiast do szpitala św. Józefa. Stan 

Po~zkodo~~ny p<>wr~cał w i;iocy do l denata j~st ~ość poważny. DWaJ· admirałowie greccy 
domu 1 w chw1h, ~dy zna1dował się przed Naraz1e me ustalono, kto strzelał dol 
domem, w którym zamieszkuje, padło Fornalczyka i z jakiej przyczyny. Osob- skazani na ~mlert 
szereg strzałów. Młody mężczyzna, u- 1 nik, oddający strzały, zbiegł w niewiado At 13 · 
i!Odzonv kulą w podbródek, padł na bruk mym kierunku. Prawdopodobnie miał Prz"'d sądem w . eny, mdbaH\· . 
al • i krwi Od ł t ł' I · · kt t Wł-.J- l' · " ' oiennvm o Yl się z ewaJąc s ę ą. Jl os s rza ow m1e1sce a zems y. auze po 1cy1ne .nroces uczestniczacy h · t t · 
zwabił kilku mies\Zlkańców tej posesji, prowadzą skrupulatne dochodzenie. ll'wstani'u fi· eró " ac w k~s a mk~ jpo-

Proces przeciwko „Slepemu Maksowi" 
dziś będzie . się odbywaf w dalszym ciągu. -

do chorego świadka 
Sędzia uda się 

o c w m rvnar 1 grec ie. 
Admirałowie Domestłchas ł KolJ«· 

legrłs, którzy dowodzili Ilota powstań· 
czą, skazani zostalł zaocznie na kar4 
śmierci. fed eracja PZOO. wzyw'ci wszystkie 

sfederowane związki, a-by zarządziły 
w dniu <lz isicjszym o godz. 18 zbiórkę) 
swoich cz łonków i na godz. 19 przyma-r Ł6dź, 13 maja. 
szerowajy ze sztandarami okrytemi kre Dziś zostaje wznowiony proces prze 
pą na Plac Wolności, gdzie odczytane l ciw~o. "ślepe11:1u M~sowi''.- . Przed .po
zostan,ic Orcdzie P. Prezydenta R.ze-1 łudmem do mieszkania świadka Wo1dy
czyp0s;rnlitej, i złożony hold zgastemu i sławskie~o uda się delegpwany prz~z 
Marsz:1tkowi. \ sąd sędzia Braun celem odebrania od me 

Równocześnie sąid wojennv skazał na 
karę śmierci 31 i.nnych oficerów. z któ-

!!o zeznań. . rych jednak tylko dwu stanefo urzed są 
W dniu dzisiejszym rozpoczną saę. dem, podczas gdy pozostali zbiegli za 

mowy stron. Piewszy przemawiać hę-! granicę. 28 oficerów skazano na karę 
dzie prokurator ~kąpski. dożywotniego więzienia, Jicznvah innych 

.„Wyrok 1.'rzeciwkQ „ślep~mu Makso· na karę więzienia od 10 do 20 lat 
w1 zapadnie przypuszczalnie w środę. I - • 
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W alka ·z hałasem nocnym 
W godzinach rannych z powodzeniem mo

żeJ?Y załatwiać interesy handlowe, rozpoczy-
nac pro.ce.sy i zawierać umowy. Koło godz. 9 Lódź, 13 maja. przerywają przerażliwe klaksony samo siato się odbywać w sposób jak naj-
narazem ~esteśmy na przykrości i szykany ze (k). - 'Jedną z bolączek naszego chodów, a w miejscach gdzie znajdują r mniej hałaśliwy. 
strony osob starszych i przełożonych. Począw- · t · t h l l k ó k b 
szy. od . godz .. 10-ej działają ujemne wpływy dla m1as a Jes a as u iczny, tóry z rn;tsta- się postoje dorożek czy taks we przez j W dalszym ciągu przestrzegany ę-
polityk1, lotnictwa i dziennikarstwa. Okres mię- niem cieplejszej pory ze względu na całą noc gromadzą się kierowcy samo- 1 dzie zakaz używania dla celów rekla
rlzy godz. 11-tą a 14-tą przyniesie powodzenie otwieranie okien oraz spowodu ożywie chodów i dorożek, prowadzący między I mowych głośników radiowych przez 
w zwi ązku z mi łością, sztuką i pracą umysło- nia ruchu kołowego staje się dotkliwą sobą głośne rozmowy. właścicieli sklepów przed godz. 7 rano 
wą. O~ res . ten sprzyja także wszelkim nowym l · k , ó • W i 
p r~eds 1ęwz 1ęc1om i nadaje się do kupna i sprze P agą m1esz anc w. Starostwo grodzkie postanowiło za- i po godz. 11-ej wieczorem. raz e 
cl azy rzeczy voch o dzących z ziemi, jak navrzy- Na szeregu konferencyj, które od- ostrzyć walkę z hałasem nocnym i w I słuchania transmisji radjowych okna 
ktad węgla, nafty, metali i t. p. Począwszy od były się ostatnio w tódzkiem staro- tym celu policja otrzymała cały szereg\ będą musiały być zamykane w godzi· 
godz. 14-e j nie należy załatwiać spraw pienięż- stwie grodzkiem, zastanawiano się m. poleceń, które położą nareszcie kres 1 nach nocnych. 
nych, gd yż grożą wielkie straty. Jest to także in. nad sposobami uciszenia halasu uli- k · 
n ieod~owiedn l a vo_ra do pożyczania pieniędzy balasowi w nocy i zapewnią miesz an- Policja będzie przestrzegała poza 
lrnmus lub od kogos. Godziny następne vrzynio- cznego i już niedługo podjęta zostanie com Łodzi odpoczynek po pracy. tern, aby kierowcy taksówek i doroż-
<ą m iłe wzruszenia, nowe pomysły i idee. Ko- w tym kierunku specjalna akcja. d l · · 
Io godz. 17-ej sytuacja nagle się zmienia od- Narazie bardziej aktualną jest kwe· Funkcjonarjusze policyjni będą ~wra- 1 ka~~e ni~ groma zi i się 1 me prowa-
czuwamy niepokój nerwowy i drażliwość. w stia hałasu nocnego, któremu władze cali baczną uwagę, aby wozy i poJazdy ( dz1h gło?nych rozmów pod grozbą za. 
tym okresie nie nale±y nawiązywać stosunków na żelaznych obręczach kursowały trzymama prawa jazdy. 
z osobami wybitnemi. Między godz. 18_tą a naszego miasta wypowiedziały walkę. i k .1 h d i h 
godz. 19-tą należy un ikać ludzi do których nie Rok rocznie bowiem z ustalaniem wyłącza e, w. 0 res onyc go. z nac , I wreszcie dozorcom wyda się po-
ma~y zaufan!a i wystrzegać się przedsięwzięć się cieplych pogód a więc w por:.:e wio- dnia jak rowmeż ~wrócona. ~ędz1e uwa ; lecenie, że ze względu na bezpiec-zeń· 
maiących zw1~zek z górnictwem i hutnictv.:-em. sennej i letniej dochodzą liczne skargi ga, aby poszczegolne c.zęs~1 zaprzęgu 1 stwo jak i na spokój mieszkacó~. ~ie 

ZazDdrzo1escnkeo udczz1śc1·wureodlzobne. - . roztumne, amk_b1tne, lokatorów na hałasy panu1·ące na tere- lub poJazdu były odpow1edmo umoco- ; powinni wpuszczać na teren poseSJI ze-
. , u 1 zyc1e owarzys 1e po • · · d ł odc s 3·a dy I b k, d , d k · h 

siad~ zd oln ości literackfe. skromne, oszczędne, nie domu. W godzinach nocnych, kiedy wane 1, me powo owa Y P za z . . ra ow, sprze awcow omo rąznyc 
sum~e11 ~1 e, za młodu mało szczęśliwe. większość lokatorów śpi w najlepsze, I zgrz:yto)'V!,brzęku lu!;> stuku. Stosowany I 1 t. p. 
"'r-••·,000000(.)(.)C.:100000000000080000&-::-

1 

nastawia się radjo i głośne tony wydo- będzie sc1sle zakaz Jazdy ktusem lub . 
~ ro I or zakaz 1·azdy po1·azdo'w '-'0000000000000000000000000000 · • 
!::!.i n J 1· J 1a bywające się przez otwarte okna budzą ga ope~ az . . ~ . 
~ iiu"o umry !:l f ,,~ U[liln lE ze snu wszystkich mieszkańców. I !11echa~1czny~h z otwa.rtym tłum~1k1em 0 PARCELE : 
~ 1 ~ Wt U .. V ~ . j „ ~ (BJ Poza tern sen płoszy w nocy turkot 

1
1 naduzywania przez mch sygnałow. ~ . 

~ ręcznej roboty IE wozów i pojazdów, podskakujących na 1 Dostarczanie i wywożenie towarów (5 
BJ LILB HIRSZMAN [B t. zw. kocich łbach, a rano na podwó- będzie się mogło odbywać wyłącznie!<? BUDOWLANE 
~ przeprowadziła się na ul. ra rzu rozlegają się okrzyki sprzedawców f w dzień po otwar~iu bramy, a składa-! · · 
~ A d · ar. 

2 7 
f t 1:8 włoszczyzny, owoców itp. Ciszę nocną nie i zdejmowanie ładunków będzie mu I : 

t.31 n rzeja ,,.2 , ron !!:.:I 1 · przy u1. Krzemienieckie'! I 
BJ Tel. 143-21 (B : Retkińsklel d.o s~rzedania. 

~000000000000000000000000000000 Wzrost z a trud n ie n i a w Łodzi il : ~:~~:~en~~~d~~~~:~~~;k~. 4~: 
LEKARZ • DENTYSTA : Poznańskiego, w dni pow-

F. KOPCIOWSKA spowodował zmniejszen~e racłi zywnościowych Funduszu j: szednie od 10-12 1 od 4 
Pracy i Komitetów Obywatelskich <? do 6 popołudniu. . 

Przyjmuje codziennie od 9-3 0 
Gdańska 37 Łódź, 13 maja. jwi~m znacznie listy osób pobierających 0 00000000000000000000000000000Cl> 

(v) Biuro świadczeń Funduszu Pracy . zasiłek z Funduszu Bezrobocia. Sk "f 1 I · ,. 
od ~ 7 w leczni:~I. 232

•
55 zmniejszyło z dniem 1 maja racje żyw- I Podczas, ~dy w miesiącach zimowych ro y B egra ICZRB 

nościowe, wydawane naibiedniejszym z zasiłku korzystało 8200 rodzin, zamiesz I . . . • 
. Pi otrl{OWSka 294 bezrobotnym którzy nie korzysta1'ą z kałych na terenie Łodzi 0h~cnie z zasil- - Na Niemie~kim Górnym ?ląsku do~onano 

. , . ' , · . ' ~ . napadu bandyckiego na pociąg pośpieszny. 
zad!!J~~ swa.dczen.~,J< DJ' __ , jko:w korzystą tv,l~C? .. ?.490., r~~z~~ - Pf~Y_:i Ball;ctvci zraj)owalł 48.000 mar.ek i zbiegli. 

CJ:.:.:%~~]C:?~1eJ~~~~reJlil!i1~ Dotychczas normy żywnościowe za· czem cyfra ta st~e się zmn1e1sza. r - Pod Torun ięm zderzyły się w powietrzu 
wierały prócz chleba i kawy również i J W związku z ożywieniem na rynku ; ?wa §ąmp.loty. Jeden z nich ru~ął na zl.emię a 

gr ~'V i?:ur g o r:!lr.f e llJ. kasze, słoninę oraz mąkę. Obecne racje 1 pracy, zmniejszyły swói zakres działania ; i ad~cy mm por. Durko pomósł śmierć na 
Dziś w nocy dyżurui· ą nast . t k;. żywnościowe składają się jedynie z chle- : dzielnicowe kuchnie Komitetu Obywa- i mieiscPod Sandomierzem spadł z wysokiego 

· ępuiące ap e · b · · k' k • ł d · j t 1 k' W · t t d · 1 :- Ll kc. K. Leinwebra (Plac Wolnośc i 2), sukc . .J. a 1 m1.e~zan .1 awo~eJ,. s o z~n~J· ~ s 1ego. . mi~~ę wz.ros u za ru me: ; n~sypu samochó.d. Jadący autem dwaj oficero· 
!ia rtmana (Młynarska 1), W. Dan ieleckiego - Zmme1szeme raci1 zywnosciowych ma w Łodzi, kuchnie przestaną wydawac wie zostali ranm. · 
(Piutrkowska 127),. A. ~erelmana (Cegi elnia~.a I nastąpiło wskutek rozpoczęcia robót se- 1 obiady, ograniczając się jedynie do udzie : - Inż .. Trochli. zamies2'.kały w :8azylei 
2?) •. J. Cymer~. (Wolc:i:anska 37). sukc. f. Woi-jzonowycb i pewneJ!o ożywienia sezono-!Iania pomocy żywnościowej dla rodzinj' wskut~k . m~powodzeń materialnych zabił żonę, 
c1ck1ego (Nap10rkowsk1ego 27). we,(o k Sk ł . b 'b' d . . h syna 1 s1eb1e. 

l!!i na ryn u pracy. urczy y się o- na) ie me1szyc . · 

I Wiecej niż miłość ~i:~~:::::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu" Andrzej Żański -

- Chociaż - do<lała po chwili -
kandydatura Henryka nie odpowiada mi 
zbytnio. Ale cóż: nie mam wielkiego 
wyboru. 

Włodzimie rz uczul, że serce uderza 
mu mocniej w piersiach. Zrozumiał, że 
zbliża się ostateczna rozgrywka w tej 
wielkiej grze, w 'której stawką byto je
go serce. 

9 

ta na twarz grającej troche taiemnicze 
blaski, czyniąc ją podobna do jakiejś 
nieziemskiej zjawy. Jej wi~lkie rzęsy, 
lekko spuszczone, rzucały na ooliczki 
długie cienie, a profil przypominał szla-
chetnym zarysem natchniona boginię 

ciszy i harmonji, wyrzeźbiona przez po
bożm~go greckiego artyste. Subtelne zaś 
tony szopenowskiej muzyki tiszlachet
niały ją jeszcze bardziei. 

ROZDZIAŁ SZÓSTY, Dziedzic Biatodąbków mógł na nią 
UWODZICIELKA. spoglądać catemj kwadransami. 

Rzeczywiście Włodzimierz Gliw- - Czyżbym sie zakochał? -- myślał 
ski zimy tej zaglądał troche za często do potem, wracając saniami. zaorzeżone-
pa tacu Olgierdowiczów. . mi w dwa rosłe karosze do domu. 

Raz postanowiwszy ożenić się, był - Czyżbym był zakochanv- - ba-
konsekwentny. Odwiedziwszv kil!ka są- dał sam slebie, wielkiemi krokami prze
siednich dworów, w których matki, ma- chadzając się po pokojach mil~zącego 
.iące córki na wydaniu, przyjmowały go dworu. 
bardzo gościnnie, zatrzymał sie wresz· . Przypomniała mu sie otoczona ge
cie przy Ricie. stwiną czarnych włosów twarz Rity -

Panna zrobita na nim zmiets·ca bar- i pokoje te wydały mu się o.11:romnie pu-
dzo silne wrażenie. ste i bezdusz,ne. 

Początkowo o małżeństwie swojem Wkrótce potem, wyik:orzystu.iąc zda-
myślat jako o prawie handlowej tran- rzającą się okazję, jechał znowu do 01-
zakcji. W miarę jednak, jak s:ooglądał gierdowa. 
w bezdenne oczy hrabianki. coraz bar- Nie by! dyplomatą. Prosty i prawy, 
dziej dochodziło do gtosu jego serce. nie umiał uikrywać ani swo:ch uczuć, 

Spraw iato mu to wielka rozkosz - ani też czynić mniej płomie11nemi spoi
jemu, wielkiemu samotnikowi z pu~te- rzenla. kiedy przy powitanJ11 sooglądaf 
go bi atodąbskie·go dworu-w taki mroź- w królewską twarz Rity. . 
ny w ieczór, kiedy na dworze szalała za- - O czem też ona marzv: oo pre
dymka usi ąść na wygodn v m fotelu i, ludiach Szopena, o dalekich gwii:i.zdach, 
przymknąwszy oczy. przysłuchiwać ,się czy o swoich siostrach. cieolarnianych 
grze pięknej panny, które.i palce ślizga-I różach?-zastanawiat sie Oliwski... Ona 
ly s i ę lekko po klawiszach fortepianu. zaś po.prostu myślaia o tern. że złoty 

Lampa, osłonięta abażurem. rzuca- pta-szelk, zawadziwszy o sldta. wikła st~ 

w nich coraz bardzie.i. ! Dwie godziny zaś potem, przy dźwię-
Należalo ieszcz~ zad.;ić sobie tro~hę ku fortepianu, w głęboko· wvcietej sukni 

trudu, ażeby przytrzyma(. g0 do reszty. ' świecąc nieskalaną karnacją posągo· 
Rita pełniła rolę u·w-oclzicielki geje wych rami Jn i pleców, tańczvta tango. 

po mistrzowsku: nie darmo przi~deż po- - Czy to ta sama kobieta. która 
siadała w tym kierunku wsoaniałą ru- wczoraj, niby najsubtelniejsza niiruoza, 
tynę i dtugoletnie dośwhdczenie. leżała bezsilnie na szeslagu? ... Czy to 

Nawet bardziej doświa1czonv w grze . ta sama, która dopiero co .11:na!a w za
milosneJ lowelas dalby si:.? {1mamić mi- i wody z wichurą, uderzeniem szpicruty 
strzowskiemi pociągnie.::i'-lmi ognistej j wydobywając z konia ostatnie siły? -
brunetki. A cóż dc.piero Włodzimierz 1 myślat dziedzic Biatodąbków. patrz;'\C 
Oliwski, człowiek prawv i kulturalny, w olśnieniu na tego „wampa". snui:.\ce· 
lecz w kunszcie miłosnym orawie że go się teraz w takt muzyiki Po wosko-
laik ! wanych posadzkach komnatv. 

Pół urywane westchnienhl Rity, jej 
niedokończone zdania i naistodsze nie- SZCZĘŚCIE WŁODZIMIERZA GLIW· 
domówienia, krótkle us~1smenie ręki, SKIEGO 
powłóczyste spojrzenia oczu z ooza dłu W przedzień tlubu, a było to zaraz 
gich rzęs, kocie, niby przypadkowe ocie po Wielkiej Nocy, stary hrabia Olgier
ranie się o jego ramię, tozdrażniaty mu dowicz zaciągnąt przyszłego zięcia do 
nerwy i zmysły, swego gabinetu. 

Rita doktadala wszelkich stara·ń, a- Ze ścian spoglądały na starca trochę 
ieby dekoracja ich romansu i ona "'.re- surowę spojrzenia wspaniałych panów w 
szcie sama byty coraz to inne i nowe. żupanach, de]jach i pancerzach, an'tena-

Czaisem przyjmowała swego ado- tów rodu, jakgdyby pytając: „i cóżeś 
ratora w buduarku, leżąc niedbale na uczynił z fortuną, którą zdobywaliśmy 
szeslą~u z książką w reku. w jasnej własną krwią i potem? Tak żeś wło
suikni wyglądała niby wieliki. bez- darzył ziemią, zostawioną ci przez przod-
silny kwiat. Otos miała wiekki i melo- ków? 
dyjny, kiedy pót'gtosem mówiła 0 sw:i- łirabia Olgierdowicz, wyglądający je-
ich smuteczkach i łęsknotach. szcze bardziej zdegenerowany w swo-

- Jestem jak dzieciak bez.bronnny- im fjotkowym szlafroku na tle portre
mówity jej spojrzenia, - O iakżeż p0- tów praojców o pancernych piersiach i 

b k 
marsowych twarzach, kurczył się je-

trze uje ogoś, którybv mnie wziąl w szcze bardziej pod ich surowem spoj
mocne ramiona i podtrzvmał - mnie rzeniem. 
bluszcz słaby, szukający pnia debu, któ- c , , 
ry pozwoliłby mi opleść sie dokoła s1·e- o tu mowie: sytuacja klucza olgier-

dowskiego była bardziej niż fatalna. O 
bie. . tym też momencie chcial stary arysto-

Czasem znó~. w. lu~owe popotu1me : krata porozmawiać z przyszłym zięciem 
wskroś ~ad_vmk1 1 wichury ~ata razem I Byt mocno skrępowany. Przez dłu
z Włodz1m1er~e?1. w obc!słe~ amaz'Jnce ! gi czas zastanawia! się, jak przystąpić 
konno przez sn~e'.'ystą rowm~e. ! do tej drażliwej kwestii. Gościnnie -

. _?~od kopyt iei. 11lma~a lecialv ~ru.d- ażeby pokryć swoje zaambarasowanie 
k1 smegu,. ona zas pędz1ta. przed s1eb1e, - podsuwał gościowi to pudełko z cy
przeskakuJąc przez opłotki - zuchwa- garami, to dolewał mu do kieliszka li
ta, królewska. niby uwspółcześniona kieru. Wreszcie zacząl: 
Diana... ! (Dalszy ciąg jutro). 1 
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SensacyJny romans współczesny 

Ma.tsal dla "Ex.,ess .. " - Jerzq Bok 
-
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. : - Możliwe, panie dyrektorze, ale ja ~godni przedstawię panom dyrektorom jący go z częstych odwiedzin, ukłonU mu 
. Hanka. Pronczak?wna, młoda, niezwykle uro- mówię .tak, jak jest... Nie chciałem oso-lldokładny i szczegółowy plan zdobycia się z szacunkiem. 

dZIwa dZIewczyna Iest pomywaczka w nocnym biście nikogo obrazić ... To były tylko mo polskiego rynku chemicznego... - Czy nie było tu jeszcze dziś mojej 
lokalu Albatros" gdz'le wyst p' t" I ? ' • G .. , ę Uje aJemmcza je uźne uwagi.., l - Doskonale panie Czybirski... - znajomej. - zwrocit się doś jOry!. 
para tancerzy w maskach - .. Grzegorz I Ju· . ' . 
Ii~a". On j~st synem kamerdynera, ona _ hra-j - (.:araz, zaraz ... Za chw~lecz:kę~.. lodpa.rł zadowolony dyr~ktor., - Moze - Nie, proszę pana ... Nie widziałem 
bltnką, Julita Krasnowską. Hanka kot:ha się Na korytarzu rozległy SIę głosne,pan Jest zmęczony? ... Moze wZiąłby pan jej ... 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nit! sprężyste kroki. Po chwili ktoś energicz :teraz urlop?... Goryl zastanowi! się. Cóżby się mo-
zwraca na nia ,uwagi. , 'nie zapukał do drzw: ; -- Nie ... Muszę skończyć tę pracęę ... gło stać, że Hanka zrezygnowaIa z ko- . 

Pewnego WIeczoru, Julita wśród tańca pada P , Ah W k' , . . 
nagle' na lśni;jcą posadzkę. ' Jakiś mężczyzna I - r.oszę..... r - a... ta Im. r~zle za mIesiąc lacji i spotkania? ... Przecie umówili się 
we fraku podbiegi do nieruchorno leżące; tan. DrzwI otworzyły Się z rozmachem totrzyma pan dwumieSięczny urlop .... jak zwykle, że wprost z pracy spotkają 
cerki, przylożył ucho do obnażonej pieni t o' ji do gabinetu dyrektora wszedł pan szef 'Jeszcze raz dziękuję, panie Czybirski, się tutaj. Może miała jeszcze coś załat-
z?ajm!ł, .że tancerka nie żyje. Na jei ramie- działu sprzedaży - Goryl... I prżepraszam za wezwanie pana tutaj ... wić? Może jeszcze przyjdzie'? ... 
mu WIdma/ krwawy znak w ksztalcie trójkąta N' t lk t· d t .• Al h d ' ł ,. t .,.. , 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerk~ ! . . le y.o zewnę rZlile prz~ S aw~at e c o Zl nam ·w asme o e wYJasmema Usiadł przy stoliku i postanowił cze-
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość, SI,ę maczeJ, lecz nawet twarz mIał zmle- ~ Proszę ba~dzo .. : - odparł Goryl, kać. Minął jednak kwadrans, a potem 
we fraku, Szukano go po całym lokalu, lecz moną. wstając. - Dowldzema... pół godziny a Hanki nie było widać 
tajemni~zy .. lekarz" znikł bez śladu. ,I N?sit świetnie skrojony garnitur, ru- Wyszedł tyu: samym energicznym, _ Już nie przyjdzie ... Pojadę do ~iej 
. Grzegor~ Lubow, wezwany do martwej, chy Jego zdradzały i.Lrystokratyczne ma spokOjnym krokiem. _ _ ostanowił 

u~!za:vszy Ją be~ "!as~i, stwi.er~zi/ ku, swemu ,njery. Nie mógł się tylko pozbyć przyro', - No, więc? - zwrócił się dyrek- p ..... . 
wIelkiemu, przerazemu, ze to me, Je!;t Julita ~ra- dzonej taneczności w kroku... tor Wołomin po jego wyjściu do szefa ~anka zar~?Iała mewIele l. me ~<?gła 
snows.j{a, lego partnerka. lecz nieznana kobieta. I D ' , d b . ' d ' . . sobIe pozwohc na elegancY.t pokoJ w 
Dalsze badania lekarskie wykazaly, że niezna.! - zlen O ry panu dyrektorOWI ... propagan y. - WięC cZYJ pomysł Jest , , d . " G ! l tł' ." .. 
joma tancerka zostala w podstępny sposób la. !-rzekł, WYCiągając energicznie rękę. - :lepszy? ... Pański, czy pana Czybirskiego sro mlescblU. or~ sb~a dSllę p~~YJscie~ 
mordowana. . 'Dzień dobry panu ... - dodał, witając się Sądzę, że part nie ma teraz żadnych: spom~cą ez u~zczer u aSie le" g yz 

N~dkomis~rz L!'Sickl, pro\~adząr~ ~Ied~two z Bergmannem. iwątpliwości... za~ablał tyle, ze sta,rczyto,by dla mch 0-
w te! spraWIe, staje wob~c n:e~ozv.:qzalneJ za· _ Moje uszanow:!nie ... Odparł dyrek I Bergman siedział skonfundowany bOjga, ~l~ Hanka me chCiała korzystać 
gadkI. Grzegorz zeznał, ze Julita .(rasnowska, . h . . .. , z niCZYJeJ pomocy 
jest spadkobierczynia wielkiej fortun.v, pozo- tor. - Nlec . pan Siada, pame Czyblrskl. ,ze spuszczoną głową I bębnił palcami . 
stawionej przez jei ojca, hrabiego Krasnow- Goryl zajął wskazane krzesło. po stole. - Jestem młoda I zdrowa ... _ . m6-
s~iego. któ~y zgi:lą/ w Rosji. wraz Oz żoną. Pie~ - Chcieliśmy tu z panem właśnie PD l - Czybirski to tęga głowa - cią- wił.a ... ,- Potraf~ę dla siebie zaro~ić.: .. 
OIądze, z/ozone w banku . ,~lIta ~na o~rzyma .. mówić ... _ zaczął Wołomin. _ Jak się gnął dalej dyr. Wołomin. _ Jesteśmy A ze me będę rmeszkała w pałacu I me 
W myśl testamentu z chWIlą ukonczema dwu· t . d' h 'l'" k l'" . k przyoblekę się w bogate stroJ'e o to dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra. pan zapa ruje na wprowa zeme naszyc szczęs lWI, ze pozys a Ismy go Ja o ,. ' 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcn artykułów na rynek polski? ... Jak panu wspólpracownika!... Ja się znam na lu- mmeJsz~.... . 
qrzeg?rza,. a ponieważ ~tar~ Lubow nie może wiadomo, dotychczas wszystkie nasze dziach, proszę pana ... Mówiłem panu, że I Zamle~zkata Wlę~ ?V :n.ały~, ~krom
SIę juz,!akl~ml Sil rawa mI zajmować ~e względu próby spełzły na niczem ... Moglibyśmy mam do niego bezgraniczne zaufanit! ... ! nymyok.Olku w zamiejskiej dZIClmcy ro
na SWOI WIek, przeto sprawę tę UJął w lIwe Jjednak wejść w kontakt z pewnemi fir- Czy pan wie że ten człowiek ma praw- botmczeJ. 
ręce mIody Grzegorz. . .. . ' '. ' I N k' G l 'kt tk 

Nad ranem policia odn'łlaz/a prawdziwą Ju_jmamI polskIemI... Towar byłby nasz, mcze wykszt~lceme ?.. Tak, tak ... Był . a pu ~me ory.a m począ. owo 
Iitę Kra~nowsk;j, która w stanie nawPó/prz.v-jetykiety ich ... Pan rozumie ?.. ~v Polsce prokur,atorem! ! me odpowlad~ł. D?PI,ero ~a. drug,ll~ ra: 
tomnym leżala za miastem. Julita potwi~rdzila. - Rozumiem ... - odparł Goryl, zdra I - Więc dlaczego wyjechał z Polski zem rozleg,ł s~ę zmeclerplIwl~ny l Jakos 
~e jeśt ~P~dkohier~z. ynia,. wielkiej fortuny: lecz dzając lekki niepokój. . . U pq;yjąt posadę w obcej dla siebie dzie- j bardzo zmienIOny głos HankI~ 
Jednosze~me osk,arzy/a u~zegorza o to, l!e -on-j _ ' W tsm -celu musiałby pan wy je- (~i1iie? - zapytał .Bergmann stara±ąc~ r.::: Kto..l.am..? __ _ 
J'I ",!aśme WYWiózł za nlla~to, chcąc zagarną~ h • . Ił .. 'k ' d l ' . d k' d I - .' 
jej nJa.iątek, Grzegorz je~t zduminny .. temi !e- C \l7i, X. l?an~J11 . t-'~,J;Ęrna;lI1Jm ,dą Pol S l.;,: ~tę W}, S,?grn .. H~gu ~~ ~ ~s, r.f YW'Y,ap !) - Proszę odtworzyc ... To Ja ... Czy-
znaniami I twier.izi, że to lc/amst\Vo. Na~tep- . Otrzymałby pan dwutygoamowy urlop konkurenta. - . - . . l oirski... 
!Iego dnia Julita cofnęła zezn.ania. ko"!proll!itu: 'z podwójnemi djetami. .. Koszta podróży I - To nie moja sprawa ... W każdym I - Ach, pan... W tej chwileczce. 
!ące Grzegorza, tłumacząc SIę przywldzemaml i utrzymanie ooraz wydatki związane razie sprawdzaliśmy tę rzecz i WSZYSCY! K'lk 't .• 't ł 
I nerwową chorrJbą. ' d h b' ó ł P I d l' kC , l a mmu mmęlo zamm o worzYta 

W d d t 
. G z propagan ą naszyc wyro w. posz y w O sce WY a I o pro uratorze zy- ° drZWI' Goryl odrazu domys'll'ł Sl'ę w J'a 

TO ze po'vro nel do domu rzegorz nat- b ., . h k l' k " . k 'l .. Z t ' . -
knąl ,się na tajemniczego .. lekarza". kt,6rego , y, oczywIscle, na ~asz .rac une '. <: Irs Im Ja. , n~J epszą opmJę .. · . resz ą l kim celu wykorzystała tych kilku chwil 
chce odda~ w ręc.e. 11~IiCil, .lecz dowia~ule loh;: G?qrl zastana wiat S!ę coraz .I!lten- I ~am pan WidZI co to za umysł... I jego czekania za drzwiami: - musiała 
o~ nadk0!lllSarza LISIC kleg~, IŻ rzeko.mYI!I zbr:Jd- sywmeJ nad tą propozycJą, wreszcie od, Bergman~ wstał: przynajmniej otrze c łzy z twarzy ... 
nlilrzem Jest prokurator PIOtr CZyblCSkl. parł poważnym, skupionym głosem: . - W takIm razie to byłoby wSZyst-j H k • ł k ł 

W. domu Grzegorz z~staj~ n,sl. w kt6ry~ , _ Nie uważam, aby to wyszło z po ko... Więc narazie wstrzymujemy sięl an a p a a. a:.. . . 
anonIf!10w~ auto~. nazywa}aC sle~le .. Rober.tem . żytkiem dla naszej firmy... z wyjazdem do Polski?.. Goryl udawał Jednak, ze tego me za-
u!1lawl,~ SIę Z nim na S70Stą. wlecz6r w 'arze _ Dl? ;. _ Oczywiście!... Zdanie pana Czy-: uważył. Uśmiechnął się na powitanie i 
.. Za hy . I aczego . ... , . '. , . 1 t t .. k 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- - Bo mUSielibyśmy zdradzić nie- blrsklego Jest dla nas sWlęte!. .. Zaczeka- ; uca owa Jej r,ę , ę· . ., .. 
w~na na ~anci~gu kobieta nazywa Się, ,~ar!a ,które '.tajemnice fi~'mcm, spółpracującym ny jeszcz,e mi.esiąc na j~gO plany ... Je-I - Pozw?hłem. sobie złozyc p~m WI-
Wlld. a taJemniczy "lekarz", znany w sWlecle Z namI ... Ja mam mny, lepszy plan... stem peWIen, ze to będZIe nasz nowY'1 zy~ę,. albowl.eI? me przyszła. pam na u-
przestęp~ó\V pod przydomkiem ./Jor.yl':. był jej I _ Jaki?... ' iwielki sukces... mowl?ne mieJsce ... Zapommała pani o 
koch~nklem. Ro~ert,me chce wY":1 lemć swego _ Abyśmy zalo'y!' nas fIJ' l - W każdym razie życzę panu tego , kolaCJI? 
n3Zwlska, lecz oharuJe GrzegorzowI swą pom\Jc , Z I zą I ę W • 1 N' P . b ' N' 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. IWarsz~wie ... Opracowuję właśnie teraz z catego serca .... - rzek! sz~f pr~pa-I' - le... roszę mi wy' ac~yc... I.e 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi ' szczegoły tego planu... Dlatego też nie gandy, opuszczając pOSPleszme gabmet: Jkes.tem. głOdna: .. --: odpowIedzIała, - um-
..amąz za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, !chcę zawracać sobie głowy innemi kon dyrektora. ,I aJąc Jego .sP?Jr~en., 
który zń~ca się n~d nią i ' ma~tretuje w straszH-!cepcjami, gdyż uważam, że ta będzie: Na korytarzu zaklął zcicha i szedł - To SI~ SWletme ~kta~a ... - odparł 
WYt ~p{)so,b. Batoze~, p~zostaKJący w stoTsu~kka~? /naJ'lepsza i naJ'z~'skownieJ'sza zwolna po miękkim puszystym dywanie ,I dobroduszme Goryl, SIadając na brzegu 
Ił alemmczą orgamzacJą .. rwawy rÓJ ą! , J'" , t . k B ., . .' 
etarał się ongiś o względy Julity, która go od. Dyrektor Wołomin spojrza! tryum-I Przed drzwiami, na których widniał I c~r~ owej anapy - o I Ja me Jestem 
(rącił~. Te.raz nawi~zał z n!ą stosunki i spoty· , fująco na . Bergmanna. napis "Szef działu sprzedaży" zatrzY-1 g o ny.... . 
kał ,Się z mą w . s~eJ !!M'so~Jefze. . _ Proszę mi zostawić jeszcze mi e- mał się i groźnie zacisnął pięści... I' .Hanka odkręciła koq.t~kt. Żółta"Ye 

:Iedyny przYJa~l~1 Hapkl, Andrz~J Fronczak, siąc czasu ... W ciągu tych czterech ty-I sWlat~o zala.ło ca,ły pokÓJ. Goryl zdjął 
\I~).er~, 1>0zostawlaJ!IC Gr~egorzo~1 ~w61 p~- J palto I zapalIł papierosa. 
rmętOlk, w którym Jest opIsana taJemmca życIa Ro"d4iJ ial '8 H k . d .• b k' k Hanki. .. .. an a SIe ZIHla o o mego na a-

Grzeg{)rz wsiada do auta I wraca do do- ~ li e.. ł napie smutna i milcząca. 
mu, !e~z po drodze, sz~fer pod groźbą rewolwe- ..Ja O f: fi n H o fi) I ~ - Pani Hanko ... - rzekł Goryl, strze 
ru zahlera mu pamlętmk. " ' pując popiół z papierosa - ChCiałbym 

Grzegorz wraz z Roberlept udaJą Się na po- A t b' . . d . t W tł' P J k I Z panl'ą pomo'wl'c' W . ., szukiwanie tajemniczego auta. Przebierają się ymczasem w ga lilleClt! sle zla ypros .owa Się. rzesuną rę ę po. peWnej powazneJ 
jaJco monterzy i znajdują posT.ukiwaną maszynę szef działu sprzedaży pochylony nad sto- br6zdaml zaoranem czole. I sprawIe .... 
n podwórzu pałacu niejakiego Krzp' Aiego. sami papierów i sumiennie pracował dla - Jestem zmęczony ... - szepnął -I , - Słucham pana .... ,- odparła Hanka, 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewic- dobra koncernu chemicznego, organizu- Trzeba będzie trochę odpocząć ... Muszę' me podnosząc głowy. 
kieg~ .rron:asza) i, uchlłrakteryzo~ał się, up~- jąc coraz to inne rynki zbytu, pomnażają- to skofCczyć jeszcze dzisiaj .... Zajmie mi; - Pamięta pani to nasze spo tkanie 
~~~n~Jb~ł!~~,dO mego, poczem zajął jego mleJ- ce majątek jego pracodawców. to chyba cały wieczór .. , A co zrobi! w Polsce,? ... Wtedy wie~~?rem, gdy wra 

Pewnej nocy Robe~t wra~ '! Grzeg?rze.m Telefony, stojące na biurku dzwoniły Ha,nka? . . . ! cała pam, do domu famIlIJnego na Fab-
otwo:'zył kasę, w które, odnaJdUJe pamiętnIk bez przerwy, Goryl odpowiadał spo- Na my~l o mej wy~ogodzlł czoło ... ; ryczną ulIcę?! 
Froncz~..ka.. . . . kOJ'nie l' rzeczowo na wszystkie zapyta- Słodycz Wielka rozlała Się w sercu ... Pra I - Pamiętam .. Przeraziiam się wtedy 

Obal WięC zaczynaJą czytać skwapliWIe I do- ca nabrała celu' sensu Dla n'eJ' wsz st I b . wiadują się, że Hanka jest prawdziwą hnbianką nIa, udzielał rad i wskazówek. Byl auto- ~'I l..... I .'. y. - pana .ardzo. Gdybym me wiedziała z 
Kl'asnowską. rytetem w firmie. ko dla TIl~J.: .. Dla Jej oc~u, dla Jej uśmle- I gazet, ze Goryl został zabity, pomyślała-

Jednakże ~anka znik,la w tajemnicz~ spos6b, Liczono się z jego zdand'em. W ciągu chu~ diak JeJI b~dokoleWł"': l ' l k: bym, że to właśnie pan ... 
I G,rze,g~rz mimo energIcznych poszukiwań nie krótkiego czasu zdołal zaskarbić sobie aID; ną lUr o, . ozy p ~to, .a- I Goryl drgnął. Ale Hanka miała ciąg-
moze Jej odszukać. f' fó' k l ó N' któ pelusz I wyszedł z gabmetu. ZaJrz.ał Je- le spuszczon ł 

Aby go odciągn:}ć od tych poszukiwan, zau an~e .sze. w 1 o eg w. le rzy, szcze do sali fabrycznej, ale już nikogo ą g owę" '. 
Krzewickl podsuwa mu piękną tancerkę, Jagdę OCZYWIśCie, Jak naprzykład, s~ef propa- tam nie było. - A dlaczego pam przeraZiła SIę 
Mlodecką która spotyka się z nim podczas gandy Bergmann, zazdrosclli mu tak _ Pewnie oszła 'uż , na kołac' _ wtedy? ... 
wspólnego wystQpu w Filharmonji. chwalebnej karjery, a że sami nie mo- om ślał p J Ję .. · - Bo Goryl był straszny ... Nie mog-

, T~mc7asem ~anka pr~cuje w Wiedniu w gli mu dorównać rzutkością umysłu i p . Jank~ s aż wała za w c a" I ła~ znieść j.ego widoku ... On zabił mego 
WielkIm kOIlcerOle chemIcznym, Gospodarzem organizacyjnem i umiejętnościami więc .• k P Yt' k ,z y z J wIeczodr : męza Batozka ... On wraz z catą bandą 
sali na której praco\'iata by/ Niemiec - Krantz ' , k d ., I'" ny pOShe W ma ej aWlarence na prze -I K ' n T' 'k t " d k ł 

D' k W ł " 'ł ° ' staralI ISę mu sz o ZIC wsze kleml spo- mieściu Wiednia Tam spotykali' ~ 'I'ę nl'eJ " rW,aw"go ,roJ ą a, o ona szeregu 
yre tor o omm rozmawIa wasOle w b . . .: J , czynow za ktore powm' d k t ' 

swym gabinecie z szefem propagandy, Berg- so aml. . . , . mai kazdego wieczoru zdala od plotku- ! " len o po u Qwac 
m~nnem, na temat s.zefa dz ia łu sprzedaży, do ~ecz oto zegar WybIł sl,odmą godZInę: jących i niepotrzebnych świadków. Nie I za kratkamI ... : . . 
ktorego Ber,gma!1n Ole ma zaufama, a którego I' UmIlkły telefony. Urzędmcy opuszczalI namyślając się więc długo, pojechał doj - Ma pallI racJę ... 
dyr. Wołomm bIerze gorąco w obronę. biuro. owej kawiarn' 

Gdy dyskUSja przybrała zbyt drażliwą for- F k Ó •• ł G II P dt l. k" I (Dalszy ciąg Jutro) rnę, Wolarnin kazał zay/ezwać $ZOfa Sl>lHda.ży. ~bry a r wmez pustosza a.. ory ~ze~ze 'pr~ez wszyst le salki, ale 
, ,- - podmósł głowę sponad stosu papierów. ' Hanki me WidZiał. Stady kelner, zna-
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P8.t,jl .. :łi ·I, ie ~;;~::·1 
ZABRUKOWANIE ULIC w Pabjanicach Powiatowy Zjazd człoń- Ponieważ zainteresowani dłngo n!e • h ·1o 5p·1eSZY I • 

Niejednokrótllic już zaznaczyliśmy ków wr. i PW; . w ' Zjezdzie'1 wezmie thogli się .doczekać rent ~praw.y SW~Je n1ec s "' „ •• : 
na tern miejscu o fatalnym stanie ulic udział około tysiąca osób. skierowali do sądu grodzkiego W PabJa- Mimo znacznego powiększenia nakładu I 
w PabjMicach. Na 83 klm. ulic zaledwie Pod przewodnictwem -starosty powia- nicach. . SETNEGO jubileuszowego numeru : 
26 km jest zabrukowanych, 6 km szo· tu , łas!Qego p. Konopackiego utworzyt 'Na przew?dzie sądowYm zapadły 3 I 
s-owanych, reszta zaś to jest 51 zwyczaj- się specjalny: komitet, który zajmie się ,.wyroki· skazuJące Czecha na 3· 4 wresz- ,,[~ IJ~lł·en' 'ow1·e~'['" $ 
ne polne drogi przez które na wiosnę urządzeniem Zjazdu, zapewniając uczest- cie 5 miesięcy aresztu oraz opłaty kosz- fi 

i na jesieni ani przejść ani przejechać nikbm kwatery i odpoWiednie wyżywie- tów sądowycą, i 
nie sposób'. nie. Należałoby dołożyć starań. aby u- · z uwagi na dotychczasową niekara!- 1 0 

. Zabiegi mieszkańców, aby ulice te. nilknąć tych niedomagań jakie ujawniły ność podsądnego zastosowanem
1 

zo2stało jes~:~e~u~ennaza:;~~;:;pan u •

1 doprowadzić do stanu używalności nie- się w Łasku przY: zeszłorocznym zawieszenie kary na przeciąg at · całość powieści pióra Bohdana Lekszys-
wielki odnoszą skutek, miasto bowiem Zjeździe. kiego P· t.: · · 1 
nie posiada na cel POwYższy funduszów. DALSZE UROCZYSTOŚCI L. O. P. P. KI t · 

Obecnie zarząd miasta zwrócił się KRADZIEŻ OOTÓWKI I BIŻUTERJI W dniach 14 i 17 bm. od godz. 8 do ą w a 
do władz nadzorczych z prośbą o przy- P. Witewski R.oman zam. przy ulicy 13-ej staraniem zarządu LOPP-u odbędą 'I ' •1 
znanie specjalnych dotacji na powyższy Legjonów 46 zameldował w komisarjacie się wycieczki szkolne na lotnisko w Lu- I e n" c a'' i 
cel. P.P. że nieznani sprawcy skradli mu z blinku pod Łodzią. sza 

Tym sposobem daloby się mote wy- mieszkania biżuterji i gotówki wartości Niezależnie od tego we wszystkich ) · 
brukować parę km . . ulic przytykających około 200 zł. sz. kolach odbędą się pogadan,ki o znacze- (Zamak u•lor6 w I 
do ' głównych arterjf komunikacyjnych, Przeprowadzone śledztwo policyjne LOPP dl b t P' 
a Więc gęściej zamieszkanych prżyczem sprawiło, że . policja już jest na śladach mu -u a 0 rony pans wa. p'owięks:wny diia! rozrywek, podwójny, 
dałoby się· · zatrudnić kilkudziesięciu bez- sprawców. Dalsze szczegóły ze w. zglę- . W ciągu całego tygodnia odbywać ilustrowany dzię.ł humoru, nowelę kon· • 

się będzie zbiótka ofiar na listy, sprze- kursową I t. d. :J. 
robotnych. du na dobro śledztwa nie mogą być U· daż , mareczek LOPP w urzędach, insty- NUMER ZNACZNIE POWIĘKSZONY. -

Władz·e nadzorcze niezmiernie przy- jawnione. tucjach i kinach: wreszcie masowa sprze- { CENA EGZEMPLARZA ·30 GR. 
chylnie odniosły się do wniosku zarzą- d k k o _ 
du -miasta i jest nadzieja, te do jesieni KRADZIEŻ_ W .FABR_ YCE aż nalepe 0 iennych L PP w cenie I ••••••••••••••M••••••• . 

po' 1@ ·20 i 50 groszy. · f · . -
niektóre ulice zostaną zabrukowane. W lutym roku b. w firmie Krusche ' ~[jjfj]~J~@jl~li]!il~~~jli![il!j]" 

i Ender ujawnioną zqstala. kradzież, wor-
ZE ZWIĄZl(U REZERWISTÓW ków i płótna impregnowanego. Jako''l)o~ 

W sobotę, dnia 25 bm w sali związku 1 dejrzany zasiadł I]a. ławie oskarżonych 
Rezerwistów przy ulicy Zamkowej 61 j Józef Wla:zlak. . · · 
odbędzie się wieczorynka taneczna dla Na· przewodzk sądowym przewinął' 
członków i zawsze mile pożądanych 

1 

się cały szereg ś.wiadków ustalających 
gości. winę oskarżonego. · · · 

Początek o godz. 20. Orkiestra do- Obronę Wlazlaka prowadził mecenas · " 
borowa. Rembieliński. Sąd wydal wyrok skazu-

W dniu 30 bm Związel{ Rezerwistów fący oskarżonego na 3 miesiące aresztu 
'do spółki ze Stow. Spiewa.czem „Lutnia" z zawieszeniem na 3 lata, ze względu 
urządza majówkę. . · na dotychczasową niekaralność podsąd· 

Wyjazd koleją do Kolumny, a następ. nego. 
nie do Barycta. Adwokat zapowiedział apelację. 

Las, rzeczka, piękne położenie wrÓ· 
żą, że zabawa udać się powinna w całej 
pełni. · 

POWIATOWY ZJAZD P. W. I W. f. 
W dniu 15 i 16 czerwca odbędzię się 

POKĄTNY DORADCA 
Czech Feliks zam. przy ul. Żwirki i 

Wigury 21 otworzył sobie biuro pisatlia 
próśb i podań oraz podejmował śię wy
rabiania rent inwali9.zkich. 

1. 
, ·• 

•"·' 

„. Rzekome otiary uKidnappBróUC I I( •f 

Niesamowity pomysł dwuch młodociuoych rnmunów~ którzy 
·marzy li o karjerze Dillingera ' · · · J " '' 

(z - Dwaj chłopcy rumuńscy, 12-let- I bardzo się zaniepokoili. Pamiętając . o tra 
ni Jan Cziokan i 14-letni Mitko Letu,I' gedii Lindbergha, zawiadomili ·o liście po-• 
dowiedli, że mo'żna źostać uprowadzo- licję, zaś · kładąc okup w umówionym 
nym „przez samych siebi~". miejscu, oznaczyli wszystkie banknoty. 

Pomysłowi chlopcy opuścili domy ro Dzięki znakom na banknotach zostali 
dzicielskie, a następnie wystosowali do po paru dniach wykryci „kidnapperzy", 
rodziców listy, z i'!łdaniem okupu po .100 którzy ku wielkiemu zdumieniu policji, 
tysięcy lej za kazdego z nich, groząc, która dokonała aresztowania, okazali się 
że w przeciwnym wypadku „oba) ut>i'o- „uprowadzonymi" chłopcami. 
wadzeni, zo~taną za.mordowani w bestjal Przedsiębiorczy „kidnapperzy" wy
ski sp?sob 1 rzucem do Czarn~.go Morza jaśnili, że zamierzali zużyć otrzymane 
na pozarc~~ ~estJom. morskim · " tytułem okupu pieniądze na podróż do 

Oczyw1scie, rodzice „prowadzonych ·Ameryki, gdzie zostaliby „prawdziwymi 
WMi• gangsterami", na wzór podziwianego 

przez nich Al Capone czy Dillingera. 
Policja zawczasu położyła koniec 

gangsterskiej karjerze „kidnapperów" i 
odstawiła ich do domu rodziców. 

' · o każ,deJ porze pamiętaj~ 
S ll!IUCHS Ptolrk~wska 50„ 

• p _ , tel. 12t·S6 i 12t·'l6 
Ogłoszenia do wsżyslklch gazel 
przyjmµ~e i załatwia ·s PUCHSA. -

Akw. Oal. • ·. 
Piotrkowska SO, tel. 121~56 I 121·16 

p Miri• 
DR. MED. 

1' 

li t Dr MED.K. h -- LEKARZ. DENTYSTA ur. HEftRYKOWSKI H SzDuOK„TóRach•• A 
US ~\V o n B NUSBAUMOWA Choroby skórne I weneryczne • ' M . mieszk!l obec.nle TRAUGUTTA g CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE • 

f I l 62 98 PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
LeśnitJWicz 

specjalista chorób kobiecych, dla· • ront p .. te • 2 • ·. Od 9_ 1 od 5-9 PP CHIRURG 
termja-elektro koagulacja przyjmuje od 10-1 1 od 6-8 po poi. Przyfin;ilJe pa!1ów .od ~-ll·e1 I od 1 d .. 1 ! święta od tO-l. AND~Z~JA 2, tel. 21-666, 

· - 6-9 w1ecz., medz. 1 święta od 9-12130 w n e zie e 1 przyimuie od 3-5 po poi 
pu.yjmuje \V Łodzi Piotrkowska 51 tel. panie: od 10-11-ej I od 5-9 wiecz. DR. MED. MARJA . 

ul. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03. 
121

•
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' ·- LBWl·N &ONOWA Dr. H. Z1'omkoU!1ttłb." 
Przyjm. 10 - 12 I 4 -6 po poł. . · , ; CHOROBY WENERYCZNE I SKóRNE med. W a;J Il 

Dr Wo'ko. •••ys"'i Df 'W B·A·LICKA . PIOTRKOWSKA ss. Tel 265·96 spec. ehor; w?nc1,ycznych, ski)rn}"cti, 
Dr. MED. • · W ft • • · KOSMETYKA LEKARSKA włosl)w 1 moczopłciowvc!I . 

Płarl·a Kohnowa chor. wen~l'YCZlll!. skórlle I płcJowe. Sl~NKIEWICŻA . 52 (róg Nawrotu) płelęgn~waoie 'cery ł ;losów: p 6·~0 _SIERP''HA ;:, tel_. 1)s-aa. 
C . lniana 11 tel 238-02 ' Nr. t•L 194~0&. Godz. przy1ęć od 10 rano o 8 Wlecz. rzyimu1e od 9-~11 . 2-4 l OQ 8-9 \',' , egle , • . Cb.orob:v ,1ł.6rae I weber:r,ci:ne Dr, MED, _n_:edz. i :'.;więta od J0-1 po poi. 

_specjalista chorób oczu Przyjmuje od !:S- ·12 i o<;! 4·-9 prZ'yJmuJe ~llbf~ł)I J dzieci od J do 3 s Ka ni or 
w niedziele i święta od ~-~l. I od 7 do S·eJ. • ~ 

t6dź. Piłsudskiego 51 . . . ' Specf. chor. slcllrnyc!J I wcnen•czuycłi. ~ 
Tel. 170-03. Tel. 170-03. Dr. m~d. · ·, , · Dr; MED. · Przyjmuje od 8--2 i od 6-"-9 wiecz. 

· · · ·· · PIOTQKOW,'KA 90, ToJoloo 12'·45. ~ 

Przyjm, 10 - 12 i - 4 - 6 pp. Mikoła1· Bornsteln ' .or· ·H E i.L L E R w niedziele i święta od 8--3 po pot 

Or. Med. WŁODZIMIERZ • ' . ' Dr merł H LU B llł cz 
•4o•~aw1""· · CHOROBY KOBIECE .Spec. cho~Ób . skó.rny'~h;· wem:f\•czn-y·cb • U. • I 
.., all ~"' i .POł.OżrtlCTWO . I !1JO(i)U1pklow}'Ch Spec. chorób sórnych, wenerycznych 

Specjalista chorób 
uszu. nosa, gardła i krtani 

Lódi, PIOTRl(OWSKA i64, tel . . i25-26 
Przyjmuje od 4 do 8 :wieQ. „ 

RZGOWSKA 5 ' · TRAUGUTTA .8, -tel. 179-89 i moczopłcio'wych. 
(wejscle' Sieradzka l), Tel.llH-08 . '· · przyjmuje oC: · 8-11 i od 4-:-1:, GEGIELNIĄNA Nr. 7, telefon 141-82· . 
Przyjmuje 10-12 1 16-20. , W· ,niedziele i święta . oci )ł·-2 po po!. Przyjmui.e od g, 8-10, 12-2, 5-8 w., 

· · · · „ · „, · " 1 
.""' . · ·„ ·_:·_, . -·: ' • · ' „ · W niedziele 'i święta crd 9-11 rano.~. ""''!!'!!!iii!!!l!!i!iiiil!!!iilli!'!ii-""""""""'~""""'°--.:-.. 

• -':11.c .... ~:1~- „ '1Ar,..ilt"t ~·1 • :~~~ ....... -5?!~f5!Jiift:- --es . .._. 



Jlusfrlo•Pol· sko -. .. ca (at·.1-· ) ·· 1 ·~".~?!~~!~„~w~!~!.~ly · \-" '51 "" zakoncrone ntł5tt2:oslwa s1atkowkl męski~ 
. zesp6ł IUStrlaCkl zn· acznl& lepszy Od ftl. SZI) flDrezen·ta")I łt~R~~~~r:n'Cll ht\5k1e.1 ~obyła _ mistrzostw_~ ' , \, , dtUtyl\l ft, ł<·. S-. Pr.itd ŁK5 l. ·ZiMftoczonem1 

·: . ~i~tterl. U ma}Q, drułytiy t. łaktu1 te l)flłl wl'1cuo.!d 1Qot H•l• re1u.łtat n strułu. Pessera. NiiH He~erłd w~«aze.łv Wf'sok\ !'looiomi natemiast 
'. ·t . T~ltłOMm t>d ~P~~-htlrt~g\) wy~łt\tt„ kartła atak AU&tJtckł l)tHbYWłł na l)Oło- Attk tUt mołt doj!c do tłMui g~yż Ptl• rt«~a ~~~t~~e:tj~la ~t~~~i ~~ \Vyćofafiiu się 
lil"A' , . Wie polskit,J.. mo~ pułska lrt dełeflt,YWnie i n1e zast„ A~l')t\Vent&w, którzy 6het:rti! znaietii się w 

. Pl~rwuy mi~dtypa~stwowv trtęiet tH\" Pluwsia bramka ł)ttda w 13 mhm„ ta go DUkamł. W lJ-.ej tnhm'cie zdobY· kł. łł, tto nłi.Jlttmy~l\ 1~1Małl' tesPoly SKS. 
s~yeh ptł~ał':y . ~ zaWódO\V{\ 1.'@f)teże.rtkt~ cie ~e stt:tttłu Steibera. t~n Sl\łtt łl"łł~z WA MatJn.s dr~~ bratnkę dla Polski., oraz ~KS .. Mi!)dzy . temi te~ drużyna~i rGe:t" 
C.Ja AU$tr1i żakolłczy ł się tlaSzq przegra„ zdobywa też drug .. ą bramkę w l7 mlnu• WrHtde W 3~ rttłttlldt\ ptttłl1 Ostatnia grała się fma!owa walka, k_tora prz.f111osla za· ga ~ stt'>~utnk1 u 5:~ <3:1): ł?rzy•rn_ać ttt~„ cle ż wypracowuttia Błndcn, Ttraz łłr1m1k tn~e~u~ !Łrielo1m dla. wledeń" ~~;tł~:tt:~fe~~~i~~1~rł~r1~~ ~;;~k~~t"P~;:; 
~. d l\U~ r a~v_ ~?li _ t_espołern_ znaczftil! Polska ntakuJe, lfei Sierłke wuyłtko caykdw- ~r1t1 P'o1ł!. W J7 mimi.Ci~ druzyne ttK~ 

1,cbuym, kPr.tewyisiaJ~eym naszą dtil„ psuje, W ~l mhmcle Lebedft _ str1tłt Szerłkt' nłe wykor1ystuie mutn\Vattel . 
zynę pnd . ftldYth wzgl~detn. trzecią br1rukę i ntedałekłei odte1łołc! syt\u\cU, wy~ttttoWMtJ f)rtet Matjasa, y· -fAJ·met" ltik*'o•t. J•hi['RY 
' W IHtmle 11olskłm wcale dotm~a WY• Wreslc)e w 4~ mln, ut1aJe ~'' M'1Unsn· Z-:twud:y~ kt~r~m f)rzygl~dalo ~l~ U • li I\ u '*'J &. · 
Pldł _śh'tk t W,YJątki_ettt S~edkegoi którY wi zdob~ć bramkę '30 ktltnbłnncn I PfHUftl io b~i(lcy W1d~~wl sęditlówał Geyer......,..$ok6ł-S.K.S. 
,illW~odł fntaln1G1 ~«~.c .~aJsłnbstym ~.ra· Riesnetl!!nt-. . . p, Herrt>k. . _ , W...:zQtei!!liy łtóJmec1 l~kko~tletyczrty przy. 
tzom drub,iiy. Y( hnn ata~u wYtóztttt W dł'Uglt!j połowie prz-ewagh all~ttja_„ · M.t<:l!I odbył się w ctasie desżczu, rtibsł wysokie zwycię_stw-o Oeyerowi1 który 
sio $fJetJ~lme M_nt1as. stir_zel~Jący bltrdttJ ków jest nadal zupełni.e wyraztla i ]u.;i;I kt6ty pr~Htlł pada.c dopiero pod konie.: zdt>hy-ł 4ł !Ikt. f)ntt.ł 5oitt>łem 2S pkt. . ótał ~. 
~it~to na bramk" ptzec1wmka. Dobrze w pit)rwszeJ m\nucie nustriacy podwy*" s~otkan1a. J\, s-.em_ OO ~ltt, . teł grał Riesrter, · Wy~1kt w . Po~tc~ttł>lnyeh lttinlnueneiaćh $~ 

W llnjl pomocy najlepiej zaprezenfó„ na~tępuj\ct: sk..ok ;wawyż: lł_Macia.szczyk (S~ 
1val s'.h Hal' k ł b t . t 1. w lódi 2 -1 (11) kćl) L&l m., 2) M1elcaank {Oesrer) I.SS m., 3) . ·'" . lSZ a, s a szv na om1as n z orsza..,o- . . , KrzyC!manlk (Sokół),. 100 trt, 1) R~ernigala ((}) zwykle był l<:otlar~yk n. Obrona, a .,, • • 1~ s, 2) Put~Wski (0) 12,1 3-., j) R.tetyńskl 
~&ćłefCólnie Mi.chals~i. słaba, prz_ycr.em loteresu,·ąc" przebiea- spotkania lńf Pd~" mia~toweao es. I<:. s. u, ~. R1ut dy~kitm: U Mielciaret< 
JednaK poprawiła się ona znacznie po łJ .• e T .r • 1' (O) J0,70 tn.1 2) Ma~lasaeel"lt (S) ~9i68 m., 3) 
ilrzetwie. Fontowicz w bramce ea({ral . Łódź, 13 maja, . t.Mtowała $1~ lłttJa ataku\ w której spe- Rakh~rt (Sl\5) 2 .48 m. MO trt. lt 'I_'rzcińskl 
.<;Pnflumte to 1nakotp~cie 1 bodajże · był _M,iędzymłastowe spo!kalli~ Płłkarskł~ ~jn~nt~ Herbstrtiłcll w~atał dufo tuc.hlt 4 ~~? i:~ ;;1:' /~0~al~łl?\)!1ł~bfl (ó~18:=~~~ 
naJłenHYm łflWOdt11k1etn drużyny. b)dz1 t Warstawą (') puhar nRetJubHkt Wf.Ikt. w pomocy nAileuszy Pegźfi li, lń.j I) MtCllHCIYk (~) - a.'itl m.1 8) R:t1~h•rt 

\I/ drutynłe austtjackiej. w której tta r.grotnadzlło na wldown~ t>rteszło 5 ty!1• rmdt':M~ gdv Kowtllakl wypadł fatalnie. (SK$) ua m. 3000 m1 1) Gub•. ł\ski (Sł(S) 10.182 
~rodku pomocy ia~rał Lebed najlepiej cy wldżóW1 którzy bylł świadkami bllif„ Obron! słaba. Piasecki w bramce tta do· trt. 2) <lrahrwskl to,21 m., a) Błelocki ($) l~~"! 
·.\Vy~adll obaj skrzydłowi Wyrótnłl stę <lzo · ihteresuj{\ceJ ł stoJ'\<CeJ 1Ut dobrym h!"}'tt1 'f}Ntłomie, wYf)adł Jedttak dość bla" j KfhYlęcle klt~~j }~ 1~łtlcher~) C1fS)1 t<J,21 nt,~ 
icszcH poutcrtt Hoffmnti. Tyły nie mia· 'POZłomie sery. ~? n11 tle 1nakomlde a'tAlł\Ceito Kotttie„ 10'.~5cr!~t Rzut oszctep~~: 1) ~!~:;.:;~1 (G 
łv okuj! do wykazania swych umlejęt· l . Zarówno zespół łótłt.\d Jn.k ł warszaw Jt:wSiktego, ~ 68.47 m„ Z) Krzyczmonik (S) 37,za m. 3) 8ie• 
nn~cl wob c zb:vtnie1 or~ewagł włnsnej 1 tki iit\gr,alt sootkanle to pierw1n:oriędnle I Do nrzerwy pricwata. Łódt, ale go- 1eckl (S) .~.68. s1tlłtta ollntPlll\kt! u s. l(. s. 

stwarza1ąc Widowisko 111eiwytle udane. ~kittttt udaJe słę w 30 minucie tdobyć pro 4 11,2 m„ i) oe~t UM. 3) Sokół ·4.32 m. (s) 
. W d1rużyttłe wars?.awskiei na pierw· : w1td1enle ze strzału Ły akow kiesto. Wy 

P C •u·· Jl":nb=rg szy plan wybił się Kornfejewskł g btal:tt- toWttUJĄcy 1)un·kt dla Łodzi zdobywa 
1 • li ~· · [I ce, będący ttaJlepszy1n ~racz.em na boi~ !1erbstrelch w 35 mł11. Po r>tterwle wlę· 

· sim. Poza tem wyrótr.llł się oba.i skrzy„ 1"eł t. $1'1'Y m Warszawa, dla której też 
przyje2dła dO Polski <llowi Ciszewski i Kruk, 81.czenanlak oo 1 rwycło k• brarhk~ 1dobywa rezerwowy 

r tienvie na ~rod1ku pomocy, Sekhter I S~rzyipcnik. kt6ry iastl\pił cofniętego do 
Pttbllc2moś6 sportowa w Polsce cze· Smoczek. ' ~om y ~zc„eoanła: a. 

ka w najblit teJ przyszłości sensacja W zespole łód2Pkłm naHetlie} tapre- l ~~lo'łlał dobrzt t» Attdrzejak. 

Węgry-Austrja &:3 (8:2) 
· lł11dape1!, 12 m.aJa.. 

RoH~une w Budapeucłe spotkanłt 
międiypa.~stwowt pDmłttlzv 2Hpołami 
Węstier ł Austtłł 1e.lun\ctiyło si' senu• 
cvjnem zwydę11twem węitrów w słosun• 
ku 6!3 {l:lJ. W~RrlV byli p nerwie 
ztspołem Sft&e2nłt lel)SJVM t wvt1rali 
s_,e>tkanie to aasłdułe. 1~~t1:kn:e:,~ót~~i~~~~r1~~0zn~k. 1~~it~r<l~~: Kołodzie1·czyk wygrywa wysftclg Expressu" ~yna nłemte~ka re ~ttrnberg, Jeden z „ U H 

~;lt~fa~iych i naJsłynn1eJszych zespołów na tra•I• ltr'ak6w-Tat4ift6W-K„ak6w Bieg Narodowy w War· 
szawle Piłkarze ttiemleccy roze~rają w Pol- Kraków. 13 maJn, roweru. Na dalszy-eh miejscach upluso„ 

sce trzy mecze w dniach 5, 8 i 9 czerw- Doro~zrty wyś,dg kolarski „Expres- wali się Jamtól{a (0.rndziądz), l3ado11 ---
ca, \JttYcżem jednak dokładnv progiram ~u" na trasie Kraków - Tarnów _~ Kra" (!\rak6w). Wóldk (Rapid, Łód~). Kolski wypadł zupałftte blado 
10_h pobytu w Polsce nie został jeszcze ków zamienił się w pasmo suk\:esów ko- CMakabi. ~ód~). Jasiński (Wilno). Li&oń Wara:aw2 12 mala. 
\t$t~ 1My. Najprawdopodoh11ie.i beda oni larzy łódzkich• gdy~ poza t<ołodziet,:zy„ '<Katowice). Ka.sprzak (Wima. Łód'ź), Pnelo!ony i dni1 ~-20 1t1li!li Bieg N11tritlo· 
~tM t'la .Sląsku, w Krakowie l Łodzi lub kiem, który WWtrał ten wyścig, trztch Markus {Kraków); MłynarzYlk (Janów), wy odbył s~ę prży udziale 200 biegaczy, co 
C'.\'en tualnle Pozna.n tu. dalsi tdvc.h t,odzlan znaławzłoól ~!~ w(Rpłetw). ~ B.ańdo) .<Kttraf'kÓ\V ), jdTtep(neKr Q (RŁUjJ")Pahia-, r::t c:~ó!~~:r:1~~lttl1:::!i::.n~ t~~~;~~~i ;~g: 

$te. ZteS s.t~e, Se. to Ćrl\ apiq I ł1!C'ka . 1 . o e~~ł1a -~ł' t. "'' IJµli • warzysiimuych stutriw:tl! ltlllkoma liczba zale• HlszpanJa - Niemcy . Kolski (Ma.kabi) I Kttsprzak (Wiłl\a). - Wyścig bYi, Imprezą niezwykle uda- dwie 30-tu zawoclrtików. Bieg więc wypadł ZU• 

(2 1) lodzianie odeg:rall tet w wyśttgu domł„ i'H\ I zgromadził na starcie Ponad stu ko· pałnle blłl.do. 2:1 : nujo,ca, role1 prowadząc bieg nietrtal ~t%ez lan:V z całe! Polskt: Zwycięzca. Koło- ~letws)zo mle.J~ce n!~ł Wtśniewskl (Wat· • · · .tt • ł J ł 'ł ,,jt, dl Wł d t-~ ł h ct· i siiCIW1artkl w c1Ult 24.05,4 przed Prsybyłką _ Koloni• 12 ntala- ca1y czas, przyczetrt stcze~~ nie o o· « e,c:Z.y1"' Il my z OuY przec o n (Skra) Rottttttow~kitn (Wars:awianka~ l Kar-
. Mtęd~ypadslwowe al'połk~nle piłk~r- 1 dzieJczyk i Kolski znaJdow.an, ~łe ł'łrt.ez ouhar „fxiJ)rM~u· ł łnne pa~rody honoro„ cwwsklm (Wusnwiartka>. 

$ki~ Hiszpania _ Niemev, kt6r~ wywo· I cały czas W'YŚCi!4U w czoł?wce. _ we, a lJó!Cstah 1awodm<1Y1 kt6rz:v upla• . „ . 
ł~f<:> tta całym śwłecł~ olbrzvmłe za.inte• Ostatecznie pierwsze mieJsce z3jął I 8owałl ~ł~ n~ ~zołowyoh ~ieJscach .nn„ . _ 
resowa.nłe ukońoivło a·ę zwyci~stw in KołodzteJczYk w czasie 6.01.s~ nrzed grodty ofłarowd.ne pr:tez na.JwYbłtnt~Jsze Tar. gotiskl I Kaplak 
Hl ł' t 1 .... · 1 (2·t) e <Oat1barttia· Kraikow) którego 1X>kon1ł o~obłstoścł Krakowa. 

az~an 1 w s osun {u .d · · dopiero na. samej ttte<:łe o t>Oł dlugtJ~ci zwycł,łllfl W WY~tillth kollr'" 
P1erws:ta, bramkę zdobvwa Hisipanfa . kl h .-. W -

te strżału Lanjlnera. Niemcom udaje ~ię Pł k k 1 85 I c w arStlWil 
wyrownaó l'?Z~Z St>nnena, ale w 35 a w czy . s ac ze • . m • . Na tor2e . Legli odbył sit wysc1g . kolarski 

k~ińllele !Kdobvwa Hkiupanjtl zn6w bram· i ..., .. .,.d .... • ~ S . • „ • ł:ro\J~~s~!~~~1~~otl:~T' ii=~~r~~:dz:tJ:~y ~?; 
• nrzn orostcty .a. na ·--... ac- ··-· .-,.. ..... ~. I startowali. Pittwau tniej~CG zajął Ta.rgt>ńSłd 
. 'Po J)Uerwie wynik ten ni~ ulega• jut l W Łotkl ~ośc:ił mę_e.ki i•~ół lł!ldto-atłetyci• w•uzawiaftinem· Kotlieldll\, lWlry uzyskał hm ' w ć'1!asie ~.07,57 przed Oler;klm, który prowa

~l'l'l.fa. nie. !ny wa:rsnw~\(t~o AZS·u M1oiyłu.J~c słq w nie- n~ c~u. , . · l dzlł wy§elg ririe:t ~ kiru., a P6źnie l zuDełn i e 
· \~I dru~vnie nłemh~ckiel zawtćdł kom l czu clrużyt'lowyrn ~ ł.. K, S.·em, Slpótk~llłe aa• W innych łu,n.ktttencjach utyahno nt.ilę,p11j11,• ·1 opadł z !iii. Trzecie miejsce zajął Stuzyńsk1, 
'''~tn'" fak kt6 

6 
i . lkol\czyło alt ooiywl•cle łatweta 12w~1,MW11m 1.1• wtft•klt lłtok W•WT* ' l'ła'We&)'Jt {Ats) 185, Mtchal•k I Popońctyk wy,coflli się vl QZasie rl: „ L a i rv p nos winę za prz~· w,arsza'willfl w któryoh IUIOr•t&eh. wlda1eUil'liY. hv111u1w1ld (AZS) 171, pdu\l•cl• .kut11 !ltlenłew• . trwania wyścigu. t>rzyczem Michalak brał l)rze<i 

r;; 1 lnV ln~ei. kilku znakomitych ~~wod!ltk6w w Koatr1tw.aklm, ak~ (AZS) UJJ~~ Błauoi~ (LKS) t~.~. bieg 800 . t>ołudl\iem ud«la! w 100-kllometrowym wy~tl· 
· Pławczy°kiem, KozliCkili\, Mltlerem. I 'l'wart~w· mlr. M.ttlet. ,Ai.S) ł.ou· pratid Cu11howlk1M - gu ~1osowy1rt 'Pr!ldU. 

Piłk• no•na aklm bil CHI•. . (AZ~) w~ n~ym ł!aałe, 200 mtt, Kojl!CJ.kł - I Zl\V()dy wywołały u publ!cznoś~l niepnw· 
l'1J 6. Uzyska.n~ wyttiki sĄ baog~ł pruei~łtte, Pfl!Y• <AIS) ił, · ,Wt6blewald (U~S) 24~8.i. •kok wdtl dopodobrte wprost zai11teresowanh1, grorhadtą4 

'łl Piotrkowie i Kall •u ezem za M1lepuy wynik otua uwuać nalety Twudowaln (AZS) 6!18, Bo'b1~akł {LKS) 6M, dY:sk na trybunie Leril l)onad 5 tysięcy widzow. s„ shk Pławoz}'lka WIWft, w ktMym Wł.fll!ł.wi~· Błuzo1'Y)k (ł..K~) Ss,9&, Pławroz~ (AZS) 36.73, I ••• 

Piotrków, 13 maja. nin uzydtał "".f'01'o6t 1~. 4xt00 (AZS) w e~asit 46 !)Ued ł.KS-em w on• [ PrĄd :terganizowal w Strudze \V Mi na. 
W dalszym ciągu m1str:tostw klasy B llZY· Poza .kon~ui:.tlń startował w hl-.!11 . na lO!i I si• ~JJ" B1-c ftll 5 kim, Duplioi.. (AZS) US.~.4 100 kim. W t:tł o l<'.8.!'iak \V CZ~SI~ 3~1 grzed ~kano nastęt1ui ~ce wyniki: Ruch (Piotrków) _ mlr. &awoclmk potne,1\Akłel!~ AZS·u lladwa6ski, !pltżM t.t,kłtm (AZS) 1'7.()S,2, s1ttałeta uwed~ka I 1 „ tit' YiMt g lakiem . t< • k· IL P 
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Włauł~oWB laboratoria ANGIELSKA PARA KRÓLEWSKA 

~a u~ługach policji 
Jak odcyfruie się spalone 

dołiumenły. 

(z) Dyrekcja policjj londyńskiej, 
Scotland Yardu, zaangażowała specjal
nego kierownika do swego laboratorium 
naukowego, aby stworzyć sciślejszą 
spótpracę między kryminologją i nauką. 
W szystkei zagadnienia, przekazywane 
dotychczas poszczególnym rzeczoznaw 
com w wypadkach za trucia CZy innych 
wypadkach gwałtownej śmierci. skon
centrowane zostaną w tern laborator
jum. 
Pomysł taki powstał poraz pierwszy 

we Francji, gdzie kierownik laborator- I 

juro policyjnego w Lyonie. dr. Lo
card, rozwinął niezwYlkle owocną dzia
łalność. Jego prace z zakresu odcyfro
wywania szyfrów stanowią istna rewe
lację w kryminologji . 

. M. in. dr. Locard wykazał. że spa
lone dokumenty za pomocą specjalnego 
lepkiego płynu i zdjęć fotollraficznych 
stają się czytelne. Dziekl stworzonej 
przez siebie t. zw. "poroskopii" krymi
nolog ten zyskał świetne rezultaty, -
stwierdzając, że ułożenie porów jest u 
każdego człowieka tak samo ilndywi
dualne, jak odciski palców. Można dzię
ki temu odkryciu używać śla.dów porów 
dla zidentyfikowania w wypadkach, gdy 
odciski palców są nIedostatecznie wy
raźne. Dalszą jego z,dobyczą jest wpro
wadzenie mikro - fotografii. umożliwia
jącej odkrywanie naJdokładniejszycH 
fałszerstw. 

Laboratorjum policyjne istnieie rów
nież przy ministerstwie sprawiedliwo
ści w Waszyngtonie. Instytucja ta iest 
szczególnie dumna ze swego olbrzymie 
go zbioru odcisków palców. liczącego 
4,800,000 sztuk. Zbiorv te bogacą się 
przeciętnie o 2,800 odcisków dziennie. 
Stany Zjednoczone liczą 7,000 urzędów 
policyjnych. 

,Kartoteka przestępc~w urzedu wa
szyngtońskiego liczy 5,800,000 kart, za
wierających nazwiska i wszelkie bliż
sze szczegóły, dotyczące przestępców 
całego świata. 

. PRZYJMUJE Z·YCZENIA. ' 

W jednym z parków londyńskich ustaw oino wielką tablicę warcabową, 
uciesze młodzieży, któ ra zabawia się tą grą. 

iW historycznych salach· Westminsteru 
zebrali się wszyscy członkowie izby lor

ku dów i izby gmin, składając życzenia pa-
rze królewskiei z okazji zaślubin. Na 

'l zdjęciu w głębi widzimy króla Jerzego 
i królową Mary na krzesłach trono

wvch. Flota francuska w Neapolu 

3 krążowniki 

. . . . .. ..".' . . . ... ... ... .". . j. W dniu urodzin Buddy przez ulice Bom-
. . . . . . baju przeciągają procesje biało ubra-

6 torpedowców francuskich zawinęły do Neapolu, przybywając nych dziewcząt, niosących ukwieciony 
, w gościnę do ,Włoch. . ołtarzyk Buddy: 

, 2 

Codzienna nowelka "Expressu" Stało się jednak inaczei. ktoś puka do drzwi. 
Po kilku dniach zauważyłem. że pal Kto to mógł być? 

Zeln&"o foroono ce ręki wyginają się coraz bardziej. Wydobyłem rewolwer z nod po-
~. Pewnego wieczoru chciałem wyjąć duszki. 

rękę z pudełka, by podlożvć nową wa- Nagle drzwi otworzyły sie same. 
- To co pan opowiada. orzmi rze- I gadką. tę i krzyknąłem z przerażenia. lecz nikt nie wszedł. 

czywiście bardzo dziwnie .... - rzek! I - W przyrodzie ~ dzieją sie cuda, Ręka była ciepła i miękka. jak ży- Dopiero po Ghwili pięć palców wpi-
kapitan Wood, doskonały znawca kul- których nie można zrozumieć - wtrą- wego człowieka. ło mi się w szyję. 
tury staroegipskiej i opierając głowę o I cH Hamilton. - Nauka nie doszła :esz- Szybko zamknąłem pudełko i nie 0- WYCiągnąłem rewolwer i strzeliłem. 
brzeg krzesła spojrzał z ukosa na Ha-, cze do szczytu, skoro nasze usito- ~wierałem go przez kilka dni. Ręka oderwała się i znikła. 
miltona, profesora akademii. - Mimo wania w celu pokonania ta.iemnic żv.: ia Zupełnie przypadkowo otworzy- Całą noc czuwałem. 
to niewątpię w trafność pańskich spo-I nie ounoszą skutku ... Toteż doszedłem łem je Z'IlOWU, chcąc pokazać gościom O świcie, gdy wszedłem do gab:ne-
strzeżeń. Tak jestem przekonany, że na do wniosku, że narazie jeszcze żadną tę rękę. tu, by obejrzeć rękę mum.ii. zauważy-
świecie dzieją się rzeczy u których Hlo! metodą naukową nie usun'iemy tych za- Pudetko nie chciało sie otworzyć, a l tern na przegubie tkwiącą kule megf) re 
zofom się nie śniło, a to dlatego, że u- gadek. Skoro zaczęliśmy już na ten te- gdym rzucił nożem w wieko, uirzałem wolweru. 
mysł nasz jeszcze wielu ·rzeczv nie mo- mat mówić, opowiem panu ciekawy rękę mumii broczącą krwia. I 3prawa przedstawiała sie jasno. 
że jeszcze ogarnąć. fakt z mego życia. Chciałbym właści- Pamiętam, że zemdlałem wówczas Ręka mumii chciała mnie udusić. 

Obydwaj panowie siedzieli w słalbo wie usłyszeć pańskie zdanie w tej ~nra- z przerażenia i przez dwa dni byłem Po kilku dniach przeglądałem notat-
oświetlonym pokju. Na ścianach rozwie wie. chory. ki 4 podróży po Afryce, natrafnem na 
szone byty obrazy, broń różnego kall- Ponieważ Wood skinął dową na Chciałem wyrzucić tę rękę, lecz ba- taki ustęp. 
brno gobeliny i makaty. znak zgody Hamilton ciągnął dalej: lem się dotknąć pudla, - ręka ta znajdowała sie w groh0w 

Byt chłodny, deszczowv wieczór I - Od pięciu lat posiadam w miesz- To, co się stało później, wyda się cu faraona, który pozostawił oisem:1ą 
wiosenny. kaniu rękę mumji egipskiej, którą przy- panu wprost nieprawdopodobne. prośbę, żeby zwłoki jego zostały n;lcha 

Wiatr wschodni łamał gałęzię I wiozłem z podróży po Afryce, Jest to Bylo to latem. wane nad bnegiem Nilu i aby nikt g-o 
drzew. Na kominku buchał ogień. rozsie I nadzwyczajny okaz. Ręka, która prze- Mieszkałem sam w oddzielnym dom stamtąd nie śmiał ruSZYĆ. 
waiac wokół ciepło. trwała tysiące lat w wykopaliskach sta ku. . Ręka faraona mściła sie na mn :e. za 

Na stole stała przykryta matowym ła się ona dla mnie powodem wielu nie Służba dnia tego pojechała do blis- to, że ośmjelitem się s,przeciwić prosbie 
abażurem lampa naftowa, oświetlająca J szczęść. kiego miasteczka na jakąś zabawę. jegn pana. 
zaledwie środek pokoju. I Przed rokiem zauważyłem pierwszą Ponieważ zanosito się na burzę, zam Zapanowało milczenie. 

- Bar.dzo wiele tajemnic - ciągnął zmianę. knąłem wcześnie okna we wszystkich Hamilton powoli zbliżył sie do pu-
dalej Wood - nie umiemy sobie wy tłu- Wykrzywione palce wvorostowały pokojach. zatarasowałem drzwi, zja- delka. 
maczvć jeszcze dziś nawet. Sztuka ma się nagle, jakgdyby wskazywały jakiŚ drem kolację i położyłem sie do łóżka. Wyją ł woskiem pokrytą rekę i po-
giczna fakirów egipskich wydaje ~ię I jeden punkt w pokoju. Sypialnia moja znajdowała się dość daf ją przyjacielowi. 
nam brednią, której nie warto noświę'- Z początku sądzHem, ~e iest to przy daleko od mego gabinetu, gdzie \V ka- Nagle wicher wyrwał szybe z okna. 
caL: uwagi. Kto w~e naprzvktad, jaką od II pądek, zwykły sku~c~ palców D.od wpły I sie Spo.czywało . pud.elko z ~eka.. . Wiatr. wdarł się również do' of1koju 
grywał rolę okultyzm w życiu farao- wem warunków klimatycznych. Zegar w sąsledmm pokOJU wybIł go- I ro z rzucIł płonące na kominku tagwi~ 
(lnów egipskich? A może nawet ludzie Nie wierzyłem w cuda i zdawało mi dzinę dwunastą. , po cat:rm pokoju. 
dawnieisi zdawali sobie sprawe z rze- się, że zwykła histotia z reka nie może Usnąłem. W tej chwili jakiś cień z chichotem 
czy, ktÓre dla nas są nierozwiązalną za stworzyć żadnych podstaw do ob (lWY. Nagle we śnie wydało. ,mi się, że przemlmął przez pokój. -.. 
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